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W1el'kim, jasnym symbolem p-otę9i 

b.r&tarstwa jest Józef .StaHn, 
i zwyc:ięstwa 
genialny • 
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• 

wielkie.; idei międ.zy1narodowego 
nieugifłłY Chorąży Po.koju. 

BOLESŁAW B.J:ER·Uf.l' 

l'IWLETARlvSZE WSZYSTKilb. KJUJóW ŁJCZCIE SI~! Na cześć 34 roo!ni~y Wielkiej Rewolucji 

ORGAN KW I KŁ POL'S~IE·J ZJEDNOCZONEl PARTII 

93 miliony zł zaoszczędzą włókniarze 
w (zynie Październikowy.m 

Do Czynu Październikowego sta- nianego, które dadzą krajowi do 
nęło już 130 ty.o;. włókniarzy. Reali- końca br. ponadplanową produkcję 
zacja ich zobowiązań przyniesie go- oraz oszczędności na sumę 42 mi­
spodarce narodowej ,oszczędności i lionów zł. 
ponadplanową produkcję ogólnej W dalszym ciągu napływają zo-

ROB OTtN ICZJE~ wartości 92.675.000 zł. bowiązania z łódzkich zakładów 
Największe zobowiązania podjęły pracy. -

Nr 2.69 - .ROK VJiI ŁODŻ, SOBOTA 13 NIEDZIELA 14 PAŻDZIERNIKA 1951 ROKU CENA 10 GR. załogi zakładów przemysłu baweł-

. . 

Wzmocnienie aparatu państwowego· i ubojowienie partii · 
umożf iwią złamanie szantażu . kułackiego i wykonanie zadań ciążący·ch na wsi 
Referat wygłoszony przez wicepremiera H. Minco na ogólnokrajowej na~odzie aktywu partyjnego, administracyjnego i gospodarczego w Warszawie dn. 9 bm . 

TOWARZYSZE I OBYWATELE! 
Jest rze.~ą bezspo.rną, że w toku 

reaili~acj.i Planu 6-letniego osiągnę-

a1'tyikułów rolniczych, gdl'Jie od pew­
nego ooasu daje się odcz,uwać ostry 
br ak mięsa i niedostateczne zaopa-

liśmy z,naczne .sukcesy w upmemy- traenie w niektóre inne towary, co 
9ło~"ieniu krn1ju, we wrzrośoie jego stanowi źródło szeregu pnzykrych 
i: iły i kultury i temu rozwojowi to- utrudnień dla ludzi pracy. 
wanzyszył stały wzrost dobrobytu. Z dr ugiiej strony na tle n iedosta­
Ostatnio jednak przeżywaJllY trud- tecrz.nych dostaw szeregu artykułów 
ności w dziiedrz.inie m opatrrzema lud- rolnice.ych nastąpił w ostatnich 
ności w s=eg ważnych artykułów. czasach wzrost cen rolniczych arty­
Te trudności wystęipują na rynku I kułów wolnorynkowych, spr:zedawa-

Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej 

Gdy z dum" spoglądamy na dorobek naszego narodu w budownic­
twie socjalizmu, gdy z radością patrzymy na strzelające ku niebu gi­
ganty przemysłowe, na rosnące miasta i osiedla robotnicze, na ~owe 
szkoły i uniwersytet3' żłobki i świeilice, któż z nas nie myśli z najzyw­
szą serdecznością o tych, którzy nam pomogli zdobyć wolność, a obecnie 
pomagają nam budować socjalistyczną Polskę. Któż z nas nie kieruje 
uczuć najgłębszej wdzięczności do łudzi radzieckich, którzy w szeregach 
bohaterskiej Armii-Wyzwolicielki walczyli „o naszą i waszą wolność". 
I tak samo, jak na. bojow).m szlaku od Lenino do Berlina w wojnic 
z barbarzyńskim hitleryzmem szli w braterskin> sojuszu żołnierz ra­
dziecki i polski, tak obecnie na froncie walki z lmlobójczymi planami 
ameryl, al1skicb spadkobierców Hitlera, naród polski i radziecki walczą 
pod wspólnym sztandarem pokoju i socjalizmu. 

Dlatego też rokr ocznie Miesiąc Po~łęb1enia Przyjaźni Polsko-Ra ­
dzlechaj pDtksrlttłca si~ w manifestarję bra.terski<'b llCJl'\llĆ obec wil'.)­
kiego narodu radzieckiego, przewodzącego światu w walce o pokój 
ł szczęście ludzkości. 

W tym roku obchodzimy Miesiąc w warunkarh wzmocnienia i kon­
solidacji obozu pokoju, co znalazło swój dobitny wyraz w setkach mi­
lionów podpisów pod a.peiem, żądającym zawarcia Paktu Pokoju mię­
dzy wielkimi mocarstwami. Druzgocący cios zadał podżegaczom impe­
rialistycznym osła.tui wywiad towarzysza Stalina. Każdy z nas z całego 
serca powitał słowa towarzysza Stalina.,-słowa mówiące o tym, że skoń­
czyły się bezpow rotnie czasy szantażu atomowego imperialistów amery­
kańskich, że potęga wojskowa socjalistycznego mocarstwa stoi niewzru· 
szenie na straży pokoju i bezpieczeństwa narodów. W tym czasie, gdy 
na ulicach Bonn defilują bata.liony amerykańsko-hitlerowskiego Wehr­
machtu, gdy rozpasana. rewizjonistyczna, antypolska propaganda odwe­
towców niemieckich, spr:zymierzonych z reakcyjnym klerem Trizonii, 
atakuje nas'le gra.nice na. Odrze i Nysie, tym lepiej uświadamiamy so­
bie olbrzymią wagę i decydujące znaczenie naszego sojus'lu i braterskiej 
przyjaźni z n arodami ZSRR dla ugruntowania niepodleglości naszego 
kra.ju. . 

Stosunki między ZSRR , i Polską Ludową oparte są od pierwszej 
chwili na. za.sada ch wzajemnej pomocy i braterskiej współpracy, na za ­
sadach wzajemnego szaeunku i za.ufania. Jakże odmiennie kształtuje się 
„współpraca" i „pomoc" Stanów Zjednoczonych dla krajów Europy Za­
chodniej. Polityka· brutalnego dyktatu i cynicznego deptania suweren­
ności i kultury narodowej, lekceważenia najżywotniejszych interesów 
narodów zachodnio-europejskicb - oto co charakteryzuje stosun'ck Sta- · 
nów Zjednoczonych do swoich „sojuszników". W przeciwieństwie do 
tych wilczych praw, Jakie rządzą w świecie imperia listycznym, stosunki 
międ'ly wielkim mocarstwem socjalisty cznym a Polską .Ludową i inny­
mi krajami demok racji ludowej oparte są na zasadzje peln.ej równości 
i bezwzględnym poszanowaniu interesów narodów. 

Ogromne znaczenie dla naszej partii ma pomoc Ideologiczna boha­
terskiej WKP(b). Jej hart moralny, bojowość, ofiarność i bezkompromi­
aowość w walce z wrogiem klasowym jest wzorem dla. każdego członka. 
naszej partii. 

Braterska współpraca i przyjaźń ze Związkiem Radzleck,im ma nie 
mniejsze znaczenie dla zwycięsldej realizacji naszej Sześciolatki. Dzięki 
Związkowi Radzieckiemu możemy uzbroić nasz przemysł w nową, .xirzo­
dującą, socjalistyczną technikę. l]czymy się u ludzi radzieckich n owego, 
socjalistycznego stosunku do pracy, nowych metod produkcji, nowego 
stylu pracy. Nasi racjonalizatorzy i nowatorzy czerpią pełną garścią z 
doświadczeń radzieckich, przyswajają sobie coraz lepiej zdobycze przo­
dującej techniki radzieckiej . .Robotnicy naszych fabryk i kopalń, bu­
downiczowie Nowej Huty i Wizowa, Częstochowy i Gorzowa uczą. się u 
realizatorów stalinowskich pięciolatek, jak nieustraszenie, bez wahań i 
wątpliwości iść na spotkanie trudności, jak z całą bezwzględnością i 
konsekwencją je łamać, jak przezwycięźa.ć pl'Zeszkody, piętrzące się na 
drodze budownictwa socjalizmu. 

Chłopi nasi korzystają coraz pełniej z doświadczeń agrotechniki ra ­
dzieckiej w walce o wyżsżą wydajność z hektara, czerpią z doświadczeń 
kołchozów radzieckich w socjalistycżnej przebudowie wsi. Nasze . Judowe 
wojsko bierze wzór i przykład z wYSzkolenia bojowego i politycznego, 
z męstwa. okrytej chwałą Armii Radzieckiej. Niłl ma ani jednej dzie­
d'liny życia, w której nie odczuwalibyśmy dobrodziejstwa pomocy ra-
dzieckiej. , 

Robotnik i s tudent, chłop i uczony, literat i artysta, doskonalą meto­
dy swej pracy w oparciu o wspani ałe zdobycze nauki i kultury 
radzieckiej. 

W Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej powinniśmy 
jeszcze le11iej i wszechstronniej zapoznać sill z :iyciem i kulturą ludzi 
radzieckich, z osiągnięciami przemysłu i rolnictwa Z SRR. Wiemy, że 
tak jak w naszym społeczeństwie pogłębia się stale wiedza o ZSRR, w 
Związku Radzieckim rośnie z każdym dniem zainteresow anie polską li­
teraturą i sztuką, że dzieła. Mickiewicza, Słowackiego, Prusa, Orzeszko­
wej i Tuwima trafiają w coraz większej liczbie do rąk r adzieckiego czy­
telnika. Wzllljemne poznanie i zbliżenie narodu polskiego i radzieckiego 
przyczynia się do dalszego zacieśnienia i pogłębienia niewzruszonej przy­
jaźni polsko-radzieckiej. 

. 
nych przez chłopa, jak np. nabiału, l ści, jaki jest ich chairakter i jakie 
ja rzyn, ziemniaków. drogi prowadzą do ich p1~z.ez.wyc1ę­

.Jakie są przyczyny tych trudno- ż~nioa? 

Dysproporcja między tempem rozwoju 
przemysłu i rolnictwa 

Podstawową przyczyną i padsta­
wowym tłem, na którym rozwijają 
się obPcnie trudności w ich obecnej 
formie, jest znaczna dysproporcja 
między tempem rozwoju pr'1:emysłu 
socjalistycznego, a tempem r ozwoju 
rolnictwa, pozoMającego w przeważ­
ne-j swojej częśl::i na torach gospo­
darki indywidualnej, drobnotowa-
rowej lub pitaNstycznej. 

Należy zatrzymać sie nieco dl u­
że-j na tej sprawie, żeby w pełni 
zrozumieć jej doniosłość. 

Przed wojną, przy znacznie w:ęk­
szej ni?. obecnie ludności, zaLrudnie­
nie pracowników najemnych poza 
rolnictwem, bell. sil zbrojnych, v.ry­
nosito 2.733.000 osób. W roku 1949, 
pod koniec Planu 3-letnicgo, wyno­
siło ono już przy mnic,jszcj niż przed 
wojną ludności 3.896.000 osób. A w 
roku 1951 wynosi 5.200.000 osób. W 
ten sposób przy mniejszej niż pn:ed 
wojną ludności, mamy niemal po­
d w ó .i n ie ludności zatrudnionej 
PCłZa rol!:'ielwcm, przy. czym <'nro.:1.­
~15' µrzy1"s• tej ~.udoof:ti edb()·w:. iii~ 
w tempie bardzo szybkim. T.ak np. 
z 1949 na 1950 rok ludność zatrud­
niona poza rolnictwem przyrosła o 
700.000 osób, a w 1930-51 t·. ludność 
zatrudniona p.oza rolnictwem przy­
rosła o ponad pół milion.a osób. 

przy czym, jak widzlieliśmy z po­
przednich liczb, w 1951 r. nastąpił 
nowy, znaczlly przyrost ludności po­
za rolnictwem. Jasne jest, że ten 
wzrost ludnośc.i poza rolnictwem , 
Wtl'rost wywołany szybk~m tempem 
uprizemyslowienia kraju, stwal"l.a 
poważne dodat·kowc zapotrzebowa­
rnie na produkty r olnicze i jest jed­
nym ze źródeł trudności w izaop.a­
trzeniu miast. 

Jak nadąża rolnictwo za 1ym 
wzrostem zapotrzebowania i jakie 

pem rozwoju rolnictwa. Ta dyspro- ziemniaków a jarzyn Il!ie zostanie 
porcja istniała już w ok,resie Planu w pełni wykonany, tylko 123. W ten 
3-letniego, a le pogłębiła się ona i sposób dysproporcja między tem­
zaostrzyła w okresie Planu 6-let- pem rozwoju produkcji przemysło­
niego, a zwłaszcza w roku 1951. wej i produkcji rolniczej, która ist­
.Swiadczą o tym następudące liczby: niała już w okresie Planu 3-letnie­
jeżeli pnzyjąć za 100 produkcję prze- go, pogłębiła się i zaostrzyła, zwłasz­
mysłu wielkiego i średniego socja- cza w roku 1951, w litqrym na pew­
listycznego przemysłu w roku 1949, nych odcinkach, głównie wskutek 
to znaczy pod koniec Planu 3-let- warunków klimatyamych, nastąpiło 
niego, to produkcja w roku 1951, pewne zmniejszenie produkcji rol­
według przewidywanego wykonania, niczej. 
wyniesie 151. Jeżeli natomiast przy- Powstaje pytanie - dlaczego na­
jąć za 100 produkcję rolniczą w sze rolnictwo nlie może w tempach 
końcu Planu 3-lelniego, to miała swego rozwo.ju nadążyć iza tempem 
ona- wynieść według planu na rok rozwoju przem:ysłu? 
1!151, który to plan z przyczyny Nasize rolnictwo nie moze nadążyć 
pewnego cofnięcia się hodowli trzo- I cz.a temp'.!m rozwoju p1v.emysh.1 dla-
dy chlewnej oraz słabego urodzaju (Da.lszy ciąg na str. 2) 

Przyjaźń dwóch narodów 

Skąd wzięło sii.: takie powiększe­
rne ludno!ici, :z.at rudnionej poza rol­
nicl wcm, skąd przyplynę la ta lud­
ność? Oczywiście, pn~yplynęla ona 
przede wszystkim ze wsi. Dzięki te­
mu stosunek między ludnością rol­
niczą i nierolniczą rz.mienił się w iza­
sadniczy sposób w stosu nku do o­
kresu prizedwojennego. Wykazuje to 
bardzo wyraźnie porównanie danych 
ludnościowych spisu 1931 r. i spisu 
ludności w 1950 ,r. W r oku 1931 lud­
ność r olnicza stanowiła 61,4 proc. 
całej ludności, ludność ;poza rolnić­
twem - 38,6 proc. całej ludności . 
W roku 1950 ludność nierolnicz;:i 
stanowiła 54,25 proc. całe.i ludności, 

są w porównaniu z tempem wn·o­
stu przemysłu tempa wzrostu 
naszego rolnictwa? .Jeżel i pt·zy.iąć 
za I OO produkcjq przemysłu wid­
kiego i średniego w rnku l!l38, to 
według planu na rok 1!11i1 produk­
cja ta wyniesie 2G8, przy czym na­
leży sąd7.ić, 7.c nie bacząc na pew­
ne I przeszkody w wykonaniu planu 
przemysłowego, I:tól'e zarysowały 
się szczególnie w trzecim kwartale, 
plan teu w skali całęgo roku w ­
si ani<> wykonan:v .. Jeżeli prz:v.i<lĆ za 
.109 gl<Jb:ilpą pr~tj;.il~;Ję. l!rołnictwa 
w 193irroku - rn nll)W'.' e o global­
nej prod11kcji, a nic o produkcji na 
głowę ludności, któr::i jest więks;rn 
- to wedlug planu za .rok 1951 wy_ 
nie$ie ona 106, pl'Zy czym w związ­
ku z pewnym zmnic>jszeniern ho­
dowli trzody chlewne.i i slabym u­
rodznjcm ziemniaków, wywołanym 
suszą, ten plan w zakresie rolnic­
twa nie zosbnie w pełni wykona­
ny. Widzimy wiQc wyraźną dys­
proporcję między tem pem r ozwoju Serdecznie 
przemysłu socjalistycznego i tern- 1 

(IOt1'it11/ i mieszkarlcy ll'Oj. łóchkicgo kolcl10ź11 i ków 
l:iórzy w rn1m. ub. bawili w Polsce. 

rad:ir-cl:ich, 

Rewizja traktatu z Włochami 
celo1n 

• 
1noże służyć • • 

Die 
Nota rządu ZSRR do m o car stw zacho d n ich 

a ludność rolnicza tylko 45,75 proc. MOSKWA (PAP). - Jak donosi 1 go z Włochami, przekazaną do Minl­
cale j ludności. W ten sposób, o ile agencja TASS, rząd radz.lęcki w 110- j stcrstwa Spra.w Zagran icznych 
przed wojną wlększość ludności sta- cie z 11 października br. odp1>wie- ZSRR dn:ia 26 września. br. 
now
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ludnoś~ k.szrolniCZ'!l\.o 
1
tydle j~ż Udz.SiAał ~~ •. wlk~ó.1n8ą dtekl~r~cJF·ę rz~ówl 11 października br. minister 

w • r. w1ę ą częsc u nosc1 I , „ JC 1eJ ry anu 1 rancJi w ra v . · h ZSRR 
stanowiła ludność poca rolnictwem, sprawie rewizji t ra·ktatu pokoiowe- Asp w' ri~gki~m<;:n~cł h d' f · . yszyns ·1 p,.,,yJą c arges a -
------ -------- ----- ------------- f.aires USA, Wielkiej Brytanii :i 

Capstrzyk młodzieżowy ' i akademie Franc.ii i wręczył 1m notę, w której 
czytamy m. iJ;J.: 

rozpoczną obchód Miesiąca w ClWiąz,ku 'l.e wspólną deklarac.ją 
rządów USA, Wdelkie:i Brytanii i 

P ł-L. • p . , . p I k R d . k. . Francj i, w której te rządy wysu wa­og ~1en1a rzy1a.z:n1 o s o- a z1ec 1e1 ją kwestię rewizji trakitaitu pok()jo-
Obchód Miesiąca Pogłębienia lów radzieckich. Występy te staną wego rz Włóchami, rząd radeieck i u­

Przyjaźni Polsko-Radzieckiej roz- si ę podsumowaniem dotychczaso- wa.7,a za konieczne ośw:i.adczy6 co 
poczyna w dniu dzisiejszym cap- wych osiągnięć w dziedzinie życia następuje: 
strzyk młodzieżowy, który o godz. świetlicowego. 1 Riządy USA, Wielkiej :ąrytC'lnii 
16.30 wyruszy z czterech ·punktów Miłośnicy książek będą mieli i Francji, wysuwając kwestię 
miasta, podążając w kierunku Pla- możność zaopatrzenia się w nie na rewiizji traktaitu pokojowego rz; Wło­
cu Zwycięstwa, gdzie nastąpi roz- wielkim kiermaszu, który urządzo- chami. powołują się na to, że rewi­
wiązanie capsti·zyku. ny zostanie w Młodzieżowym Do- z.ja ta jest rzekomo niezbędna w in-

W niedzielę, dnia 14 października mu Kultury. Kiermasz k~iążkowy teresie „rozwoju współpracy między 
o godz. 10, przewodniczący Frezy- urozmaicą występy artystow scen wolnymi nC1Jrodam.i". Twierdzenie to 

maskuje jedynie rzeC1Zywiste cele 
rewizji traktatu pokojowego. Fakty 
wskazudą, źe w :istocie mecrz.y nie 
chodzi tu p o prostu o rozwój współ­
pracy Włoch z innymi krajami, lecz 
o wykorzystanie Włoch w interesie 
agresywnego bloku atlantyckiego i 
o rz.niesienie w tym celu ogra.niC'leri, 
ustanoWlionych przęz traktat poko­
jowy w stosunku do włoskich sił 
rz.bro!inych . 
· !Wąd radiziecki zwracał już uwa­
gę rządu USA oraz rządów Wielkiej 
Brytanio, Francji i Włoch na fakt, 
że przystępując do agresywnego 
bloku atlrm~yckiego Włochy prizyję­
ły rz.obowiątania nie dające się po­
godzić rz. traktatem pokojowym. Pod­
kreślał on przy tym odpow4ed7.ial­
ność, jaką rz; tego ty,tułu obciąża 

v.rspoomiane rządy. 
Rząd włoski, który realizuje 

obecnie szeroki program przygoto-

(Dalszy ciąg n a str. 3) 
d ium RN, tow. M inor, dokona w łódzkich oraz 7.espołów świetlico-, 
sali P al'1stwowego Teatru Noweg0 wych. Kiermasz rozpocznie się o p 
uroczystego otwarcia. l\liesiąca Po- ?ao.dz. 10 i trwać będzie do wieczo- ierwsży polski autobus ,,Star 50" 
głębienia Przyjaźni. Jako uczest - . 
nik wyC'ieczki 1-Majowej do Mos- O godz. 18.30 w kinie „Poloni11" ł 'b • d 
kwy. t ow. Minor podzieli się z mie- nastąpi otwarcie Festiwalu Filmów f0Zpoczą pro ną 1az A 
szkańcami Łodzi spostrzeżeniami i Hadzieckich wyświetieniem filmu ~ 
wrażeniami ze Związku Radziec- pt. „Don\eccy górnicy". 
kiego. Tego dnia odbędą się r ówruez 

W bogate.i częsc1 artystyczne.i impr ezy sportowe, jak WYŚCigi mo­
wystąpią zespoły świetlicowe, czer- tocyklowe, mecz piłki nożnej i in­
piące wzory z doświadczeń zespo- ne. 

wego iprrzy ul. Więckowskiego Nr 15 odbędzie się 

WARSZ A\-V'A (P AP) - W dniu 12 1 strukcyjna inż. prof. Jerzego Werne­
bm. odby~ się w obecności. zastępcy ra rz. Biura Konstrukcyjnego Prze­
przewo~mczącego PKPG mrn. Wan- mysłu Motoryzacyjnego. Konstruk­
ga i _mm. przemy~łu ciężkiego To- cje karoserii opracowała grup a inż. 
karskiego pokaz pierwszego wypro- prof. Panczakiewicza. 
dukowanego w Polsce autobusu 
„STAR 50". 

W Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej nasze orga­
nizacje partyjne I związki zawodowe powinny spotęgować swoje wysiłki 
w kierunku umasowienia TPPR i jego organizacyjnego umocnienia, 
szczególnie na. terenie wsi. Powinniśmy dążyć do zrealizowania hasła: 
„każdy robotnik i pracujący chłop, każdy pracownik umysłowy człon­
kiem TPPR". 

l\'Iiesiąc będzie manifestacją gorących uczuć 11rzyjażni społeczeństwa 
polskiego do nar odów radzieckich, manifestacją przywia.,,ania. ; miłości 
do Wielkiego Chorążego Pokoju - J6zefa Stalina. 

1
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UROCZYSTA INAUGURACJA 
Miesiąca Pogłębienia 

ł 
P r z yj a i n i P o I s k o - R a d z i e c k i ej I 

Komitet Obchodu 
Miesiąca PogłP,bien.ia PrzY\faźni Polsko-Radzieckiej 

w ŁGdzł. 

..!.,., ---~ - u u-~-,.,..,,,.,,,._. - -----

Pierwszy wyprodukowany w Pol­
sce autobus „STAR 50" posiada 30 
miękkich miejsc siedzących, pomie­
szczenie dla przewozu poczty oraz 
bagażu. Jest . on koloru stalowo-po­
pielatego z wykończeniami chromo­
niklowanymi. Nośność autobusu prze 
widziana jest na około 3 tony. P rze­
ciętna szybkość 60 do 75 km na go­
dzinę. 

Elementy 
konstrukcji 
„ STAR 20" 

podwozia, oparte na 
samochodu ::iężarowego 
opracowała grup a kon-

odbędzie się w dniu 13 b. m. (so­
bota), o godz. 16, w sali MDK 
„Ognisko", ul. Moniuszki 4a. 

Ważne są karty wstępu z dnia 
bm. 
Po naradzie zostanle wyświetlo­

.lY iilm. 
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Dokońcżenie ref era tu wicepremiera 
. 

Hilarego Mińca 
tego, że jes.t to rolnictwo indywi- łagod'Zeniu ujemnycli wtP.ływów 
dualne, drobnotowarowe. lub czę- zmienności warunków kłimatycz­
ściowo rolnictwo typu kapitalistycz- nych. Jak ba:rdw podlega waha­
nego, któl'e me może w pełTlli sto- niom produkcj-a indywidrualni:igo 
sować nowocrz.esnych maszyn i zdo! rolnictwa pod W\P'lywem zmienności 
bya:zy agroLechniki i powiększać w warunków kldmaityC!llllych, dowodzi 
tempie koniec;mym swojej produk- rok 1951. Rolnictwo :irrl.dywicbualne 
cj:i. Wprawd<z:ie wiairunki, stwOlf'Wne nie może nadążyć rz.a tempem roz­
!Prrzetz władzę ludową, stwarrz.ają moż- w1>ju p.rzernysłu socja.Ustya:znego, 
łiwościi znaozn1e szybszego rcxzwo,ju gdyż nie bacrz:ąc na ograniczenia, 
rolnictwa niż w warunkach kapita- k·tóre wprowadziła władza ludowa 
listycznych, a1e n-le SJtwarzają one i w stosunku do dzlałailności elemen­
lll:ie mogą stwarzać warunków dla tów wyLyskujących d spekulanckich, 
takiego tempa rozwoju rolnictwa, rolnictwo indywidµa.Jne, w ograni­
lk:tóre byłoby potrzebne rz:e względu czonej mierze, ale podlega jednakże 
ria tempo industrda~c.1i kraju. wahaniom rynkowym działaniom 

Rolni~wo, P,~Ost_ające. na torac~ j ~ywfołu_ rynkowego, kfore powodu­
:Lr:?-yw1dualnycn, nne moze w pełneJ Ją skoki, rz;ałamania d izygzaiki w li­
mierze &tasować tych środltów 0-1 nii rozwoju rolnictwa. Teg-0 przy:da­
lbroll!llych, które dostępne są tylko dem jest w na'SIZych warunk!!.ch 
dla wielkiego gos~all'stwa przy również rok 1951. 

Industrializacja kr•ju i jej tempo 

wzrost pogłowia świńskiego, k~y wówczas dysponowano wskazYWały 
dał nam w 1950 r. pełne zaspokoje- na to, że od marca rozpoczął się no­
nie naszych potrzeb w mięsie? Spo- wy wzrost hodowli. Wskazywał na 
wodowała to polityka władzy lucio- .to zarówno wzrost cen prosiąt, jak 
wej, która stworzyła niezwykle ko- i zainteresowanie chłopów , akcją 
rzystne warunki dla hodowli przez hodowlaną, sprzyjały temu specjal­
zainteresowanie materialne i przez ne uch.wały przyjęte przez rząp w 
dostarczenie w miarę możliwości zakresie kontraktacji i premiowania, 
pasz. i były wszelkie dane do sądzenia, że 
Jednakże ten wzrost pogłowia trudności mięsne, które zaistniały 

trzody chlewnej następował przy w okresie letnim, w okresie jesien­
n!iedostatecznie szybkim tempie no-zimowym zośtaną w znacznym 
wzrostu bazy paszowej. Jężeli przy- stopniu złagodzone, a następnie 
jąć produkcję żyta w 1948 r: za 100, zlikwidowane. ' 
to wyniosła ona w 1950 r. 103. Jeżeli Jednakże te oczelciwania zostały 
przyjąć produkcję ~ęczmienia w zachwiane przez nowy czynnik, któ-
1948 r. za 100, to wyniosła ona w ry wszedł w grę, a mianowicie przez 
roku 1950 - 107. Jeżeli przyjąć pro- częściowy nieurodzaj ziemniaków. 
dukcję zlemniaków w 1948 r. za 100 Należy zwalczać słuchy bardzo czę­
- to w 1950 r. wyniosła ona 139. sto rozsiewane przez wroga klaso­
Czyli mieliśmy nie tylko dyspropor- wego, a zmierzające do panicznej 
cję w rozwoju między przemysłem i oceny nieurodzaju ziemniaków. Jed­
rolnictwem, ale te dysproporcje spe- nakże taktem jest, że urodzaj ziem­
cyficznie wyraziły się w dyspropor- niaków w stosunku do zeszłego ro-

Powstaje pytanie: jeżeli indywi- i w charakterze robotników i np. cjach między wzrostem produkcji ku, na skutek długotrwałej suszy 
dualne rolnictwo nie może nadążyć w charakteme wozaków. Załóżmy hodowlanej i nienadążeniem bazy zmniejszył się, przy czym plony roz­
~ ten:ipem rozwoju industrializa- !)a chwilę tę absurdalną i Illiepraw-· paszowej. Wzrost produkcji hodow- łożyły się nierównomiernie, miano­
CJ1 kraJu, czy należy rozwijać indu- dopodobną hipotezę, że zatrrz.ymuje- lanej był moiliwy dlatego, że pań- wicie - o ile zupełnie dobre urodza­
strializację kraju w takim tempie, my budownictwo dróg, kolei, zapór stwo, które w roku 1948 ekspoi;to- je mamy na północo-zachodzie, 
w jakim my ją rozwijamy? lwodnych, rezerwuarów, tam; kto wało1znaczne ilości zboża, zrezygno- jak np. w szczecińskim i koszaliń-

Czy, skoro rolnictwo indywidual- Jia tym ucierpiałby w pierwszym wało z tego eksportu i przeznaczyło skim, o ile stosunkowo niezłe uro­
ne p~zez swoje wolniejsze tempo l ~ędizie? Chł()pi pracujący, którrzy w go w dużym stopniu na paszę. Tym dzaje mamy w Poznaniu, Bydgosz­
roo;wo;Ju powoduje dysiprnpoccje w~ tej, crt-y innej formie, be:llPośrednio niemniej na przełomie roku 1950/51 czy, Gdańsku, to w szeregu innych 
naszeJ gospodarce, czy nie należy lub pośrednio czerpią r1, tych prac zarysowało się, że baza paszowa jest województw sytuacja przedstawia 
dostosować tempa rozwoju grzemy- poważne dochody i W7.rnagają na dla niemal 10 milionów ·sztuk świń się bardziej niepomyślnie. 
słu do tempa rozwoju rolnictwa i ich bame swój dobr-0by( niezupełnie dostateczna. W związ- Jale wiadomo, ziemniaki ze wzglę-
w ten sposób unik:iąć dyspropoTcji ZwolnieTllie tempa industrializacji, ku z tym nastąpiło pewne coin,ięcie du na swą wagę i na warunki prze-
w naszej gospodarce'? wstrzymanie tempa industr-ie.liz.acj;i produkcji. Według danych, które po- wozu, związane z określonymi pora-

Rzecz jasna, że tego rodzaju sta- przeszkoooiloby utrwaleniu i roo:wo- siadamy obecnie, to cofnięcie pro- mi roku nie mogą się kompensować 
nowisko byłoby stanowiskiem błęd- jawi systemu soojalistycznego we dukcji było stosunkowo niewielkie, wzajemnie w obrębie wojewód;ztw, 
nym i szkodliwym dla interesów wszystldch dziedzinach naszej go- znacznie mniejsze, aniżeli wahania jeżeli chodzi o gospodarkę chłop­
państwa i narodu, dla Interesów ro. spodarki i sprzyja.toby odrodzeniu w pogłowiu świń w cyklach rozwo- ską. Stąd nierównomierność urodza­
botników i dla interesów chłopów. slł kapitalistycznych, byłoby więc ju kapitalistycznego. To wahnięcie ju ziemnialców powoduje dodatko-
Byłoby błędnym i szkodliwym błędne, szkodliwe, niedopusz- było dlatego stosunkowo niewielkie, we trudności. ł 

dla interesów państwa i narodu czalne rz; ~rµnktu widizenia intere- że państwo utrzymYWało stałe ceny Czynnikiem działającym ujemnie 
dla~ego, że zahamowałoby jego raz- sów państwa, interesów nairodu, in- latem i na jesieni 1950 r. w okresie są również niesprzyjające warunki 
wó~ gospoda1.'CZY i kuilturnlny, dla- teresów robotników, interesów chło- znanego nadmiaru podaży żywca. lcllmatyczne, w których przechodzi 
tego - że powodowałoby s•rabość pów praculjących, inte;resów socja- Jednakże przy wzroście zapatrzę- - jąk dotąd - siew jesienny. 
i zacofanie naszego państwa ! na- liz.mu. bowania miasta, przy nowych 500 Z tego względu trzeba sobie po-
gzego narodu i stanowiłoby 1) jego Może wi~c wobec tego, że nie, tysiącach ludzi, którzy przyszli do wiedzieć jasno, tak żeby się do te­
osłabieniu wobec rosnących agre- można zmniejszyć tempa industda- przemysłu, transportu, komunikacji go przygotować w całej pełni, że o 
isywnych apetytów imperialistycz- łrirz·acj·i, należy sforsować tempo rorz:- i budownictwa, przy jednoczesnym ile mogHśmy w sierpniu 11ważać, że 
nych. Byłoby to niezmiernie szkod- woju rolnictwa przez S'ZJtucwe forso- wzroście dobrobytu wsi i znacznym trudności na odcinku l!rtykułów 
~iwe dla . klasy robotniczej dlatego, wanie spółde.ielcriości produkcyjn,ej. wzroście konsumpcji mięsa na wsi, mięsnych i innych artykułów rolni­
ze musiałoby powodować chronicz- .Rrzeaz jasna, 7,e i takie rozwiązan.ie to zmniejszenie pogłowia w okre- czych są trudnościami przejściowy­
ne bezrobocie wśród klasy robotni- byłoby błędne i szkodliwe. Przejście sie letnim, kiedy zachodzi natural- mi i krótkoti;,wałymi - to obecnie, 
czej i niemożność jej dalszego roz- rolni~twa indywidualnego na tory ne zwężenie na rynku, dało rozrost w obliczu oszacowania 2bioru ziem­
woju. Byłoby również niezmiernie gospodarki zes,połowej jest procesem spekulacji i zachwianie równowagi niaków w roku 1951 i w obliczu nie­
sikodliwe dla chłopów pracują- dlugo-tTwałym, opartym o nall'asta- rynkowej w stopniu znacznie więk- sprzyjających warunków klimatycz­
cych, gdyż trrz.eba ja~mo i w pP.lni nie sił materialnych państwa i jego szym, niż byłoby to usprawiedliwia- nych, w których przechodzi, jak do­
zdać sobie sprjłwę i trzeba zwłasz- reu.erw, o wrz;rost produkcji prrz.emy- ne r~eczywistym zmniejszeniem po- tąd, siew jesienny, trzeba stwierdzić, 
cza, żeby jasno i w pełni zdali so- słowej i w 417..czegóLności, zwłaszcza głovlia. • że trudności te będą bardziej dłu-
bie z tego sprawę chłopi pracują- w 0akres'1e artykułów prodµkcyj- Jednakże wszystkie dane, którymi gotrwałe. 
cy, że Industrializacja kraju 1tano- nycb obsługu.Jących rolnictwo, o ł I 
Wi źródło ich dotlrobytu. Vll'IZros.t siły finansowej pa1'lstwa, o Wydać zdecydowana alk 

Dla nikogo nie ulega wątpliwości, przełom w świadomości chłopski.ej, "2 W ę 
że. poziom materialny małorolnych o zrozumienie konieczności. tego pro- kufackO•Spel(ulacy1'nemu szanłaiOWi 
i sredniorolnych chłopów niepor6w_ cesu, o pełn11 dobrowolnosć i o n~­
nanie 1 wzrósł w stosunku do okresu rastan:ie dostateCIZl'.ivch kadr chłop­
prz~dwojennego. Każdy chłop w1e. skich dla poprowadcienia przyszłych 
~l~ Jadł pr:r.ed wojną, jak się u- zespołów i wreszcie - o umocnieme 
b1&"ał przed wojną, jak się u- i rozwój 1stniejących spóld21ielni, 
~inał pod. ciEJżarem podatków i jako prrz:ykładu d.la masy chlo,pskiej. 
długów i każdy chłop wie, jak ra- Wszelkie su.tuczne forsowanie, wszel­
dy~alnie zmieniła się ta sytuacja kie pru.eskakiwanie etapów byłoby 
obecnie. Wiadomo, że przyczyną te. tylko szkodliwe i podrywałoby calą 
go jest reforma 1roln11, wliadomo, 7..e sprawę przejśC!iia na tory sp6łd'1J\el­
przyczyną tego ąą wielkie połacie C1.<>~cl pq-odui!tcyj.ne1. W~dzlmy wlęc, 
ziemi, otrzymane na Zachodzie ale że i sforsowanie :i Pr2YS;J>ies7-enie 
trze~a, ~eby było również w ~alej r01Zwoju rolnictwa przez sztuczne 
pełni wiadomo, że nawet przy re- sforsowanie tempa 1Pmechodzeruia na 
formie rolnej i przy olbrzymich tory gospodarki rzespołowej byłoby 
połaciach ziemi odzyskanej na Za- błędne i fałszywe, 
cho.~ie - dobrobyt -wsi byłby nie_ Skoro więc nie można zatrzymać 
~?zliwy bez industrializacji. Za- i nie wolno izatrzymać tempa indu­
łozmy sobie na chwilę, choć jest to strlaliz.acji, skoro wtlęc ruie można 1 
rzecz nieprawdopodobna i absur- nie wolno sztuetznie fol\SOwać tempa 
dalna, że zatrzymujemy industria- przechodzenli.a gospodarki indywi­
lizacj~ kraju. Co to znaczy? To zna- dualnej na gospodarkę zespołową -
c~, ze zatrudnienie zmniejszyłoby to tnz.eba !lJI'ozumieć, że dyspropor­
s1ę o setki tysięcy i miliony osób. oje między tempem r-OtZJWoju prze­
S_powodowałoby to wielki spadek mysłu i tempem rozwoju rolnic­
s1ły ~abywczej ludności miejskiej i twa są n ieunikruione i na dłużsrLy 
rz:węuJ1łoby rynek: zbytu dla arrtyku- okres są wjawiskiem towarzyszącym 
łó:V rofri.iczych. A przecież, ja.k naS!Lemu roo:w<zjowi gosp~a<rczemu. 
w1ad.omo, brak szerokiego rynlfo Nie zn•am:y to ocrzywliście i nie 
zbytu dla artykułów rolnliczych był może tZ.naczyć, żę_ obeone rolnictwo 
w okresie przedwojennym jedną z nie posiada znaoonych rezerw pra­
przyczyn nędzy wsi. To jednak nie dukcyjnych. Taikie rezerwy są. •Mo­
wszystko. Jacy robotnicy w pierw- gą one i powinny być w~yskane w 
szym rzędzie odpłynęliby i musie- pełni. 'l\aiką rezerwę stanowią Pań­
liby odpłynąć z przemysłu? Ci ro- stwowe Gospodarstwa Rolne, które 
botnicy, którzy są jednocześnie rz; każdym Toktiem w=agają w seyb­
właścicielami gospodarstw rolnych kim tempie swą produkoję. Taką re­
i ci robotnicy, · którzy już wyszli ,:eirwę stanowią umacnia.jące się i 
z gospodarstw, ale niedawno przy- rwwijające się spółdzielnie produk­
szli do miasta. W rezultacie ci lu- cyjne. Jak wiadomo ~ wytka.2ał: nam 
dzie, którzy dzisiaj przynoszą do- to przebjeg naszeg-0 rozwoju gospo­
chody i gotówkę do gospodarstw dairczego, istnieją przy pomocy pa11-
rolnych, wróciliby z powrotem na stwa ludowego także znaczne moż­
ro~ę, stanowiąc poważne obciążenie liwości ~iększania produkcji w go­
teJ gospodarki. spodarstwach chłopów pracujących. 
Załómny na chwilę tę ruieprawdo- Tym n:iemnJej przy ogólnym potęż­

podobn~ i absurdalną hipotezę; :z.a- nym W2'roście na&zej gospodarki na­
trzymuJemy budo>mictwo: · kto na potykamy na naStZej drodze na srz.e­
tym ucierpiałby w pierwszym rzę- reg trudności z okresami przejścio­
ooe? Oczywiście, chłopi p11Scujący, wego ich napięcia. Te trudności na 
którrz.y ma·sowo pmy,płynę.lii na bu- naszeij drodze winniśmy tt możemy 
dowę, któny. obsługudą te · budowy iprzezwyciężyć. 

Przyczyny szczególnie ostrych form trudności 
w drugiej połowie 1951 roku • 

Dlacrzego jednak dysproporcje I dy na przełomie roku 1950 i roku 
między teIDl[lem rozwoju przemysłu 1951. W roku 1948 mieliśmy w Pal­
li :rolnictwa rziagrały specjalnie ostro sce według szacunkowych danych 
:i. wyrarziły się w specjalnie trud- 5.100 tys. sztuk świń. W roku 1949 
nych i dolegliwych formach właśnie mieliśmy już ich 6.120 tys. Na 30 
w drugiej połowie roku 1951? Zło- czerwca roku 1950 mieliśmy ich 8.135 
żyły się na to następujące iny tys. ~ztuk. Na 30 grudnia 1950 roku 
crz;yrnn.iki, mianowicie: mieliśmy świń już 9.928 tys. sztuk. 

1. Pewne zmniejszenie zaintereso- Jeżeli zobaczyć, wiele wypadało sztuk 
wania hodowlą trzody chlewnej, świń na 100 ha, to w roku 1948 by­
które nastąpiło na przełomie roku Io ich 24,4, w 1949 r. - 29,3, na 
1950/51, 30 czerwca 1950 r. - 39,0 i na 30 

2. Słabsze zbiory ziemniaków i ja- grudnia 1950 - 47,5, czyli wzrost, 
rzyn, a w niektórych wojewódz- pogłowia trzody chlewnej następo­
twach ich nieurodzaj jesienią 1951 r. wał ,wyjątkowo szybko i nastąpiło 

3. Nieprzychylne dotąd warunki niemalże podwojenre pogłowia. W 
siewu jesiennego, spowodowane dłu- rezultacie pod koniec 1950 roku na 
gotrwałą suszą. • 100 ha użytków rolnych było -
Chciałbym zatrzymać się na każ- 47,54 sztuk nierogacizny, podczas 

dym z tych elementó~ Po pierw-1 gdy w roku 1938 było wszystkiego 
sze - element pewnego wahnięcia 29,4 sztuk. 
sir; w zainteresowaniu hodowlą. trzo- Co spowodowało ten olbrzymi 

Jednakże sama dysproporcj~ mię- I S>pekulanqkie uitiłują ~strzyn}ać po-, 
dzy rolnictwem i przemysłem.I.i na„ ( daż, ażeby wy~tażować mi 'l)ań­
wet sama ta dysproporcja w spo- stwie zmianę jego polityki gospo­
sób ostry pogłębiona przez niepo- da.rczej. Weźmy wresizcie riagadnie­
myś?ne warunki klimatyczne 1951 r„ nie należności finansowych •..vsi: 
nie wystarcza na wytłumaczenie faktem jest, że C7..aległości w zakre­
tych trudności, które przeżywamy sie podatku gruntowego !i FOR-u są 
obecnie na rynku artykułów rolni- poważne, a prrzecież jest rzeczą nie­
czyc~. Weźr:iy mięso: pogłowie wątpliwą, że kiedy jak kiedy, ale 
zmniejs1.ylo się tyJko w pewnym, właśnie w obecnym rolm pieniędzy 
njeznacznym stosunkowo stopniu, na uiszczenie należności 1))-0datkowych 
wzrosła jednocześnie i to w znacz- na wsi nie brakuje. Jest również 
nym stopniu konsumpcja w si, a .ied- niewątpliwym falctem, że w pierw­
n~k wahania w podaży są znacznie szym rzędzie starają się wykręcić 
większe, bez porównania większe od swoich zobowiąri.ań finansowych 
~żby to .uspr~~iedliwiały wyll\ie- wobec państwu elementy kapitali­
mone okohcznosc1. styozno - spekulanckie. Można by 

Wahania w zakupach absolutnie po~jed~ieć, że przecież el~menty 
nie dają się dostatecznie . wytłuma- kap1tallstyczno - sµelmlanck1e .;ta­
czyć tylko tymi stosunkowo · drab- nowią tylko część gospodarstw 
nymi wahnięciąmi w pogłowiu i ~h_ł<>Pskich, że dysp~n':1j~ tylko ctę­
wzrostem konsumpcji wsi. setą masy towa.roweJ, 1 ze wobec te-

go ich cWiałalność s7Jcodliwa i wro-
0 cóż więc <;h?dzli, oo po~łę~ia i ga, sama w sobie, nie mogłaby spo­

:z,aostrza tru~nosci? Pogłębi~ Je 1 z.a- wodować tak ujemnych skutków. 
OSltl'!l.la fa!~t. ze trudności te chcą wy- Ale jak wiadomo, średniak, który 
korzysta.c elem~t_Y kułacko - s_pe- jest cęntralną figuirą naszego rolni­
kulainck1e ną wsi 1 elementy lmptta- ctwa tak jak średniak we wszyst­
lJistycrzmo - sipe~ulanck:ie w . mie:icie. kich' kraijach ma dwje dusze: duszę 
Elementy .te. dązą do. tego,. zeby z~- człowieka pracującego i duszę drob­
m1ast. spÓJJ111. ekonormcrzneJ robotni- nego p~siadacza; Wiad()mo, że śred­
ków l chłopow wytworzyć ponad niak waha się między tymi dwiema 
głowami robotników i chłopów i duszami i kiedy wieje wiatr wahan 
przeci~k? nim swoją kapiltalisty?Z- rynkowych i spekulacji, kiedy pad­
ną spoJm_ę._ Ele~enty te k;orzy~tau~c nosi głowę kulak i spekulant, wte­
z trudnosc1 dązą do wyrw.arna się dy te wahania średniaka pogłębia­
s~ kontroli polit)~ki. g<_>S'PodarC';ei ją się i uaostrzają. W tych warun­
panstwa. Elementy te dązą do za,Ję- kach elementom kułacka - speku­
cia na nowo tych pozycji gospodar- lanck:im udało się tu i ówdrt-•ie rzara­
cizych, z których wstały V.:yparle. 11:ić gorączką spekulacyjną część śre­
Elementy te chcą wyrwać S'lę spod dniaków. Dzoięki c:zemu to się stało 
kontroli władzy ludowej, chcą wy- możliwe? Przecież niewąitplJiwie na 
śrubow:~ć ce~y ~ykułó~ -:oln?'ch, wsi polskiej układ polit ycrz.ny jest 
utrudmc kraJOW'i mdustrinlJr.ZacJe i korzystny dla władzy ludowej. Prze­
usunąć hamulce dla wzrostu swych cież niewątpliwie i biedota i śred­
kułacko - spekulancki<:h rzysków. niak czują się związ.ani z władza lu­
Widać to na wielu przejawa:cl1 życia dową, perspektywy ich łączą s'ię z 
gospodarczego. Wezmy z.boze. Jak rozwojem j umocnieniem władzy lu­
wia~omo, bieżący p~an, plan skupu dowej, prrzecież niewątpliwie i bie-
1.boza został w pełm, nawet !Z nad- dota i średniak posl1adają światlo­
miarem, wykonany w ciągu miesią- mość tego co od władzy ludowej 
ca sierpni-a i września. Jednakże w dziękli je.j' istnieniu i rozwojowi ·o­
październiku niastąrµił:o pewne rzia- trzymali. Jeżeli więc mimo tego ko­
chwtianie w wykonaniu planu skupu rzystnego układu politycznego ku­
zboża. Ponadto jeżeli s•ię prnyjrzeć łakowi ud·ało się na baz.ie gospod;:r­
kto plan wykonał i t7-a.nal:izować czef pchnąć gdzieniegdzie C!l.ęść 
szczegółowiej ogólną cyfrę skupu, to średniaków do narum:enia obowiąz­
okazuje się, że za tą ogólną cyfrą ków w zakresie dostaw towarowych 
kryje się fakt wykonywania• z nad- i zobowiązań finansowych wobec 
miarem, nawet cz.asem w skali ro- państwa to przyczyna leży w iym, 
crznej, zobowiązań planu skupu v.:bo- że korzystny układ polityczny któ­
ża prze;z gospodarstwa biedniackie i ry miel•iśmy i mamy na wsi n'ie był 
crz.ęść gospodaTstw ś:redniackich i SY'- osl:atnio dostatecznie podparty przez 
stematycznego niewykonywanii•a już aktywną działalność wszystkich og­
w sierpniu i wrześniu, a tym bar- niw p.a.rtyjnych, społeCJ7;ll.ych i pań­
dzie·j w pażdzierniiku, planu skupu stwowych. Tu i ówdzie pod wzmo­
przez rz.nacz.ną część gospodarstw :iJonym naciskiem elementów reak­
kułackdch. cyjnych i kułackich dało się zau­

ważyć osłabienie naszej aktywności 
Weźmy rzia-g•adnie:n:ie karrtofli. Jest 

ja&le, że elementy kułacka - speku­
lanckie usiłują wykomystać słaby u­
rodzaj kartofli, -o.by nie dostarczyć 
kartofli państwu, l'J).iastom, pnz.emy­
słowi i wyśrubować ponad wszelką 
miarę ich ceny. Weźmy mięso -
jest jasne, poza sprawami wyni­
kającymi z pewnego cofnięcia pottło­
wla, że elementy kai.Pitalistyczno -

częstokroć pod przykrywką fałny­
wego tłumaczenia ·uchwały gryfic­
kiej. 

Tu i ówdzie tłumaczono uchwałę 
gryficką w ten sposób, że wroga n ie 
należy czwal~ać, że nie należy do­
magać się wykonania ciobowiązań 
przez obywateli, i tym fałszywym, 
kłamliwym, nie.prawdziwym inter-

pretowanięm uch~ły gryfiokied 
przykrywano brak ofensywności w 
działa..'11iu i brak stanowcrzbści w rea­
Jiz,acji bieżących mdań. 

Musimy postawić przed sobą py­
tanie, jakie są drogi pNezwycięże­
ni·a obecnych trudnoścd. 

W głowie żad;!J.ego ucu.ciwego czło­
wieka i patliotY nie może nawet 
powstać myśl, aby szantażowi ku­
łacka - '._spekulacyjnych elementów, 
które męzą o tym, aby wywrócić 
naszą politykę gospoda.rczą i naszą 

politykę upraemysłowienla, nie wy­
dać zdecydowanej walki. Gdybyśmy 
tych kułacka - spekulanckich prób 

prędko nie obezwładnili, ozn.Cl/";llłO­
by to zgodę na grabienie prrz;ez nich 
kla.gy robotnic:ze1, osłabienie jej sił 
i utJ">udnienie procesu indusrtri.alit.a­
cjrl. Rozumieją to róvmież coraz bar­
dziej cqłopl - gdyż nieprrz.ezwyci11-
żenie kułacko-spekulancltiego sean­
tażu oznaczałoby trwałe osłabienie 

chłopów pracujących mało i średitio 
rolnych, którzy idąc ci )cułaldem, sa­
mi podcinaliby swój dobrobyt, żród· 
ło którego stanowi industrializacja 
i całość polityki władzy ludowej, 
wzma~111ia!iby 'porzy<;ję kułaka na 
wsi, kręciliby bkz na samych sie­
bie. 

Wszystkie zobowiązania wsi wq_bec państwa 
muszą być w pełni i terminowo· wykonane 

Chłopi pr.acujący mało i śred­
niorolni muszą ja.k najprędzej w 
całej pełni zrorz.umieć, e nasm pro­
paganda i agitac.ia muSi im do tego 
dopomóc, że sO<jusz robotniczo -
chłopski nie może być jednostron­
ny. Sojusz ten wyraża się między 

:nnymi na l)>latformie gospodarczej. 
Wiadomo, że ustrój karpitalisitycrz.ny 
cechowąła huśtawka cen. Władza 
ludowa robi, koStZtem C2asem wiel­
kich wysiłków finansowych, wszyst­
ko, aby nie dopuścić do powodującej 
wielkie straty dla chłopów huśtawki 
cen na arty\mły rolnicze. Weżmy 
rok 1948: spichNe nie mieściły zbo­
ża, trzeba było budować maga!Zyny, 
forsować tran99ort, organizować do­
datkowy aparat po 1.o, żeby ceny na 
zboże nie· spadły, ażeby chlop pra­
cujący z tego powodu nie ucierpiał 
i ażeby zboże w pełni zostało ode­
brane. Weźmy lato i jesień 1950 ro­
ku, towanysae z terenu znają te 
sprawy, ludzie upada.li iz.e zmęcze­
nia w rzeźniach, chłodnie przełado­
wywano mięsem. Po co? Po to, że­
by w mia.rę możliwoścl przyjąć całe 
mięso od chlopów, po to, żeby ceny 
n1i~ spadły, żeby chłop pracujący nie 
potiiósł strat. Czy słuszne jest i 
sprawiedliwe, żeby pat'lstwo ludowe 
i klasa robotnicza i reły na.ród po­
nosiły wielkie koszty, związane z u­
trzymaniem cen w okresie nadmiaru 
niektórych '\trtykułów po to, ażeby 
w okresie braku tych aTtykułów ku­
łacka - soekulanckie elementy usi­
łowały p0dbi1jać te ceny. Rzecz jas­
na, że to jest niesłuszne. Muszą to 
zr01Z.um!eć chłopi pracu.jący mało i 
średniorolni a nasza propa-ganda i a­
gibacja musl om' izroz.umienie tego w 
pełni ula1.wić. 

Nie mo;i.na się zgodzić na szantaż 
kułacki, nie można się zgodzić ~zcze­
gólnie w obecnych warunkach, kie­
dy mamy do czynienia z ostrymi 
p,~jawami agresy)l.'no$ci o"boZ\1. i.m­
perialislynnego, amerykańskiego i 
.neo-hitlerowskiego w stosunkq do 
nas, do ZSRR i krajów demokracji 
ludowej. 
Państwo, które by w takim okre­

sie nie dbało o wzmożenie swoich 
sił obronnych, nie dbało o rozbudo­
wę swojego przemysłu zbrojeni.owe­
go, nie dbało o to, żeby móc do~tar­
czyć swej armil odpowiedniej ilości 
nowoczesnej broni i sprzętu, takie 
państwo nie zasługiwałoby na sza­
cunek swojego narodu. I Polska Lu­
dowa takim państwem nie jest. 

Rzecz jasna, że jest to związane 
z wysiłkiem, poważnym WYSiłkiem, 

Czy można w okresie tego wysiłku, 
który polega na tym, żeby wzmoc­
nić walkę o pokój w oparciu o si­
łę, żeby agresor dobrze wiedział, że 
spotka się go-jak mówił towarzy~ 
Stalin - w pełnym uzbrojeniu, czy 
można w takim okresie pozwolić na 
szantaż kulacko-spekulanclti? Rzecz 
jasna, że na tak! szantaż w ogóle, a 
zwtaszcz.a w obecnym okresie, po­
zwolić n ie można. Dlatego nie ulega 
żadnej wątpHwości, że całe zboże 
przewidzi:me do dostawy w ra­
mach dekretu o planowym skupie, 
w terminach przez ten dekret prze­
widzianych, musi być zakupione we 
wszystkich województwach, pawia• 
tach, gromadach i od wszystkich go­
spodarstw, a gospodarstwom boga­
czy wiejskich, ani państwo ani chło­
pi pracujący na wylączenie się spod 
tego obowiązku nie pozwolą. 

Dlatego zrozumiale jest, że ze 
względu na trudną sytuację ziem­
niaczaną i na mały okres czasu, któ­
ry z uwagi na porę roku powstaje 
do skupu, zaszła potrzeba wydani.a 
dekretu. o obowiązkowym skupie 
ziemniaków i rozłożeniu tego obo­
wiązku na poszczególne gospodar­
stwa dla wykonania te&<> obowiąz­
ku w krótkim czasie. 

.Nie ulega wątpliwości, że jest to 
słuszne i sprawiedliwe, gdyż potrze­
by miast muszą być zaspokojone i 
że klasa robotnicza nie może sama 
jedna ponosić kosztów wahań ryn­
kowych, tym · bąrdziej, że obowią­
zek dostaw ziemniaków nie ograI)i­
cza prawa swobodnego handlu ni· 
mi dla chłopów. 

Nie ulega także wątpliwości, że 
wszystkie finamowe :zobowiązania 
wobec państwa muszą być w pełni 
i w terminie wykońane. 
Jednocześnie państwo ludowe zda­

je sobie dokładnie sprawę, że słabszy 
urodzaj kartofli może spowodować 
\)ewnQ tn1dnośd dla i!OSl)Odarstw 
chlopskic/1. Stąd pańśtwo ludowe u­
ruchomiło już ze swoi.eh zapasów 
znaczne ilości -pasz treściwych, które 
w postaci śruty będzie wydawać go­
spodarstwom chłopskim, dostarcza• 
jącym tuczników na rzecz państwa. 
Ogłoszona na przeciąg jednego mie· 
siąca ak:cja premiowania dostaw 
tuczników śrutą ma na razie charak-
ter dorażny. , 

Ale nie ulega wątpliwości, że pań-
1two ludowe uczyni wszystko, aże­
by w szerokiej mierze przeprowa­
dzić import pasz i stworzyć podsta­
wy dla bardziej długofalowej pomo• 
cy hodo)Vli. 

Na słraiy ludowej praworządności 

i sojuszu robęłniczo-chłopskiego 
Jeżeli w rezultacie akcji naszego I Trzeba przy tym unikać błędów, 

rządu i naszej partii doprowadzimy które miały czasem miejsce w ze­
do pełnego wykonania zobowiązań szłym roku. Trzeba zrozumieć, że 
towarowych i finansowych przez I pa<rtia 1 rrząd nie sitawl!a~ą mdania 
wszystkie województwa, powiaty, likwidacji kułactwa, a stawiadą rza. 
gromady, gospodarstwa, to nie tyl- dania okiełznania kułacko-spekula­
ko poprawimy sytuację aprowizacyj'... c)"jnych elementów, nie wykonywu­
ną miast, ale okiełznamy kułacko- jących rzobowtl.ązań wobec państwa. 
~pekulanckie. eleme~t>:, ?rzez:VYcię- Nie 0 likwidację kułak.a chodzi, 
zymy :-vaham~ częsci ~redruaków, a 0 zmuszenie go do wykonania 
un:iocmmy so3us~ robotm~zo chłop- ZiObowiąrz.ań To jest rz;asadniw.a róż-
sk1 na nowym Jego etapie. Wy~a- nica. · 
ga to wzmożenia sil partii, uboJO-
wienia partii i wszystkich jej so- Cała na'Sza !Praca anusi być prze­
juszników oraz wzmożenia siły wła- prowadrona w oparciu o biedotę t 
dzy ludowej. Wymaga to wprawa- w sojuszu ze średniakiem. Wahania 
dzenia vf pełni i na wszystkich od- średnfaka muszą być przezwyci<;żo­
cinkach ludowej praworządności. Na ne. _n1aitego na•jwiększym błędem, 
czym polega ludowa praworządność? brriemiennym w daleko idące skut­
Ludowa praworządność polega po ki, byłoby utożsamienie, niero:z:róż­
pierwsze na tym, aby 'f!róg w luda- nianie między średniakiem a kuła­
wym państwie nie mógł sz:kodzić, nie kiern -tak, jak niedopuS!l.az.alne by. 
mógł podnosić glowy, a za każde łoby naruszenie prawomądncścl i 
podnoszenie głowy - był karany. samowola admir.uistr.acyjna w sto-

Ludowa praworządność polega, po sunku do ludności wsi, w tej liczb1e 
drugie, na tym, ażeby wszyscy oby· i do kulaków. 
watele wypełniali swe obowiązki, 
aby robotnic;y produkowali, aby żoł­
nierze Polski bronili, aby chłopi ją 
żywili. 

I ludowa praworządność polega 
na tym, aby nie było samowoli i 
bezprawia, ażeby były bronione i 
chronione prawa obywateli. 

Stoi zagadnienie wzmocnienia pra­
worządności ludowej przez wzmoc­
nienie władzy. ludowej, przez ubo­
jowienie, uaktywnienie partii, przez 
skończenie z fałszywymi nastroja­
mi, k tóre często obserwujemy na te­
renie partyjnym, szczególnie zaś na 
terenie aparatu państwowego. Czę­
sto słyszymy takie zgniłe powiedzon­
ko: „Lepiej jest nie dociągnąć, niż 
przeciągnąć". 
Tu nie chodzi o fo, żeby nie dociąg­
nąć czy przeciągnąć, a o to, by wy­
konać zgodnie z linią partii partyj­
ne i państwowe zadania, prowadzić 
prawidłową politykę walki z wro­
giem, przestrzegania wykonania 
obowiązków przez obywateli i peł­
nej ochrony ich praw. 
· Z tymi zgniłymi nastrojami trze­
ba 'skończyć. Jest to konieczny wa­
runek wykonania planów skupu i 
zobowiązań wsi. 

Niewąbpliwie . od nasrzej energii 1 
słusznej ;postaWJ za.leży poprawa ::.y­
tuacji aprow·Jiacyjnej, Zdajemy so­
bie sprawę, €e te zadania n ie są ł11t­
we. Ale ~dania te są w pelrui wy­
konalne. Wykonanie ich leży w na· 
szej mocy. Zdecydowanie obywatel­
ska i patriotyczna postawa mas i·o­
botniczych i chłopskich, okiełznanie 
elementów kułacka-spekulacyjnych 
za.IJ)ewnia wykonanie ciobowiązań 
wobec państwa i stwama bazę dla 
poprawy zaopatNenia miast. Wyko­
nując te zadania posun:iemy się zna­
cznie naprzód w prze7.wyc:iężeniu 
i likwidac1ji obechych trudności. 

Komitet Centralny nas-zed partii i 
Prezydium Rruldu wyraża pełne 
przekonanie, że obecne trudności zo­
staną, dzięki wysiłkowi całego na­
rodu, przezwyciężone. W ten s.posób 
stworzymy warunki do szybszego 
marszu naprrzód, do vn.mocnienia 
budownictwa socjalie.mu w naszym 
kraju, do wzmocnienia obronności 
naszego kraju, do wz.rostu siły na­
szego kraju i dobrobytu, do zabez­
pieczenia jego niepodległości i 
sa1cześcia. 
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Żródłd nasz9ch zwycięstw ~Marsza• 
· Polski pełną garścią czerpie boga1e Mocarstwa pragną wymalowaE 

N a sz herb 
Uroczysty obchód Miesiąca Pogłę­

bienia Przyjaźni Polsko-Raclziecltiej 
(14. 10. - 15. 11.) stai się tradycją 
mas pracujących Polski Ludowej. 
Miesiąc ten jest ogólnonarodową 
akcją mobilizującą nasze społeczeń­
stwo do poznania historii, dorobku 
i doświadczeń Związku Radzieekie­
go, do wzmożenia, w oparciu o po­
moc ZSRR wysiłków dla rozwoju 
potęgi naszej ojczyzny, dla przy­
śpieszenia budowY socjalizmu w 
Polsce. Rok rocznie w okresie te­
go Miesiąca, którego organizatorem 
jest Towarzystwo Przyjaźni Polsk~­
RadzJeckiej, polska klasa robotm­
cza poprzez szereg imprez, od­
czytów, pogadanek . i akadeiitil u­
przytomnia sobie coraz głębiej jak 
wielkie znaczenie dla rozwoju na­
stej ojczyzny ma przyjaźń i pomoc 
Związku Radzieckiego. 

J u I i a n Ku bi a k doświadczenia i korzysta z pomocy w przeróżny sposób własne godła: 
fachowców radzieckich. Nasze wspa. lampart i orzeł 0 dwóch głowach 

Przyjaźń naszych narodów rosła 
i krzepła w wielkich zmaganiach 
proletariatu rosyjskJego i polskie­
go z absolut)!zmem carskim. Zahar­
towany w bojach .roootniczych pro­
letariat Rosji podawał bratnią dłoń 
walczącym z krwawym uciskiem i 
wyzyskiem robotnikom Kongresó~­
ki. Na masakrę dokonaną przez sie­
paczy carskich w Warµawie w 1905 
roku odpowie<tT.ieli robotnicy rosyj_ 

. scy falą stra;i1<:ów i demonstracji. 
W strajkach tych wzięło udział po­
nad 200.000 robotników rosyjskich. 
Walka włóknjarzy łódzkich w 1905 
roku z siepaczami carskimi ocenia­
na była przez wodza rewolucji -
Lenina jako wyższa forma walki 
robotników z uciskiem i wyzyskiem 
kapitalistycznym, jako pierwsze 
zbrojne wystąpienie robotników Ro-

przewodniczący Zarządu Grodzkiego TPPR 

cie 1 czerpał siły do walid o prawa I ni Polsko-Radzieckiej, Szcz~gćlnie 
robotnicze i nowy ustrój z do- ur~czyście obchodzi go . czerwon~, 
świadczeń proletariatu rosyjskiego. I wł~kni.arska, re~olucyina ~ódz: 
w strajkach robotników polskich Wło~miarz~ . Łod~1 ~ miłością i 
okresu międzywojennego klasa ro~ I wdz1ęcznosc1ą .ściska.Ją ręce towa­
botnicza ZSRR udzielała moralnego rzyszy radzieckich, którzy od po­
poparcia. KPP - spadkobier.czyni czątku śi:>ie~zą z pomocą w walce 
najlepszych tradycji rewolucyJnych o nowe zyc1e. "'.'łóknian; . ł6d7.c~ 
znajdowała natchnienie do walki w szernk~ korzystaJą z. dos\~mdc~en 
bratnieit Wszechzwiązkowei Komu- wspah1ałych przodowników 1 r::icio­
nistycwej Partii (bolszewików). nalizatorów ZSRR. Ta pomoc i tt> 

Najazd hitlerowskich Niemiec na doświadczenia pornagaja nam wy­
Polskę pokazał słabość zgniłego u- ko~wać l p1·7;ekraczac plan~· gos­
stroju faszystowsko-kapitalistyczne- podatcze. Setki brygad czu tk1chow­
go, dyktaturę spadkobierców ~ilsud- sl~ich. istniejącyc? ':' zaldad_ach.wł~­
sklego. Naród polski wałczył i krwa- k1enmczych, dz.ęk1 przy"WOJ~mu 
wił. W pierwszych szeregach wal- so_bie metody pra.~y ta\~ Czut.k1.cha 
czących. stanęła jak zawsze klasa - laureata Pr~mn Stah~<_iw"k1eJ -
robotnicza. Krwawiły w walce z hlL podnoszą jakoś\: produkcJ1., Syst.e~ 
lerowskim najazdem narody Zwią7.- kompleksowego oszczędianrn Lidu 
ku Radzieckiego. Pd wreszcie nad- Korabielnikowei pozwolił tysiącom 
szedł dzień chwały. Stalingrad. włókniarzy wyzwolić nowe warto­
Pod Stalingradem odwróciła się ści czyniąc oszczędniejszą produk­
karta historii. Bohateró'ka Anni~ cję. Wspaniala metoda inż. Kowa­
Radziecka rozgromiła hitlerowską lewa. coraz sz.e~aej stosowana w za.­
nawałę wyzwalając z niewoli hitle- klada~h włok1ennlczych . Ł.odz» 
rowskiei i jarzma rodzimych i ob· uczyniła pracę polskiego włokmarza 
cych hnperlalistów narody wschod- racjonalrriejszą i bm·dziej wydajnq. 
niei i środlrnwej Europy. I dziś. Dzięki niej w wielu fabrykach ryt­
dzięki zwycięstwu Armii Czerwonej miczni.e wykonywane są plany pro • 
budujemy w Polsce socjalizm. Krew dukcy3ne. Zaloga łód7klch. ni.kla­
bohaters.kieao żołnierza radzieckie- dów welnianych im. Warynsk1egl), 
go nie pos;ła na marne. W PoJscP któr<' stały się. pionierem "'. popn­
Ludowej rośnie socjalizm, bu- laryzowanm te.J metody. moze z ~u­
duje się nowe, radorne życie, ce- mą powiedzieć, że radziecki rac10-
mentµje się koleżeńska w!:tpólpraca nalizator, inż. Kowal.e':", nauczył ią 
ludz.i wolnvch od wyzysku. pracowa~. pomógł 1e1 wylrnnvwać 
Cały naród polski \;roczyście ob- plany, które pn,vśpicszq nasz rn~rn 

chodzi Miesiąc Pogłębienia Pr:i:yjaź- do socjalizrrw- Klacia robotnicza 

W Dniu Wojska Polskiego 
- lll lll llJ!lUhl\W.llll---

P.rzyjęcie u premiera Cyrankiewicza 
WARSZAWA <P,AP) - 12 bm. pre- tym Rokossowskim na czele. 

m.ier Rządu RP Józef Cyrankiewicz Zebranych powitał premier Cy­
z okazji Dnia Wojska Polskieco rankiewicz, który podkreślił m. in., 
przyjął w prezydium Rady Mini- że zarówno przodoJnicy pracy na­
strów przodowników wyszkolenia szych hut, kopalń fabryk, jak i 
bojowego i politycznego WP. przodownicy wyszk lenia bojowego 

Na przyjęcie, w którym wzięli i politycznego, otoczeni miłością ca­
udział liczni przodownicy wyszkole- lego narodu, stoją na czele budownł­
nia poszczególnych jednostek Woj- czych siły i rozkwitu Polski Ludo­
ska Polskiego, przybyli m. in.: człon- wej. 
kowic Biura Politycznego KC PZPR, Premierowi odpdwiea'ział przo­
członkowie Rządu RP z wicepremie- downik wyszkolenia Dywizji Ko­
rami Mincem, Zawadzkim i Korzy-1 ściuszkowskiej, prymus Szkoły Pod­
ckim oraz ministrem Obrony Nara- oficerskiej, plutonowy Ryszard Gon-
dowej, Marszałkiem 'Polski Konstan- tarz. . 1 

Złożenie -wieńców przed Pomnikiem Braterstwa 
WARSZAWA (PAP). - Społe­

czeństwo stolicy złożyło w Dniu 
Wojska Polsltiego hołd pamięei bo­
haterskich żołnierzy polskich i ra­
dzieckich, poległych w walkach o 
wolność i niepodległość naszego kra­
ju. 

Przed Pomnikiem Braterstwa 
Broni w Warszawie ustawiły się 
wraz z· pocztami sztandarowymi li­
czne delegacje stołecznych zakładów 
pracy, sŻkół i organizacji społecz­
nych oraz kompania honorowa Woj­
ska Polsiklego z pocztem sztanda­
rowy;n. . 

Po złożeniu raportu przez dowód­
cę kompanii honorowej W. P. przy 

dfwiękach hymnów narodowych 
polskiego i radzieckiego,.. poszc.ze­
gólne delegacje złożyły u stóp pom­
nika wieńce. 

W imieniu Rządu RP wieniec 
składali: wicepremier Hilary Cheł­
chowski oraz ministrowie - Kazi­
mierz Mijal i prof. Wacław Szyma­
nowski. Wienie.c od Komitetu Cen­
tralnego PZPR złożył zastępca 
członka Biura Politycznego min. 
Stefan Matuszewski. W imieniu 
Wojska Polskiego wieniec złożył 

szef Głównego Zarządu Polityczne­
go W.P. wicemin. Obrony Narodo­
wej gen. bryg. Marian Naszkowslti. 

Odsłonięcie płyty pamiątkowej 
ku czci Lucjana Szenwalda 

WARSZAWA (PAP), Ku czci Luc­
jana Szenwalda - żołnierza i poe­
ty, ~ficera I dywizji W. P., odsło­
ndęta została 12 bm„ w Dniu Woj-

ska Polskiego - płyta pamiątko­
wa na grobowcu bohatera na Cmen­
tarzu Powązkowsklim w Warsza­
wie. 

(Dokończenie ze str. 1) 

wań wojennych wbrew swym rzobo­
wiązaniom wypływającym z trakta­
tu pokojowego, staje się jednym iz 

głównych dostawców rezerw ludz­
kich dla bloku atlantyckiego, 

2 Deklaracja rządów USA, 
Wielklej Bryt:mii i Francji 

eawiera również twierdrrenie, że na­
leży zapewnić Włochom przyjP,cie 
do Orga.nizacjli Narodów Zjedno­
czonych. P.nzedstawia się przy tym 
sprawę w ten sposób, jak gdyby 
przyjęciu Włoch do ·oNZ przeszka­
dzało dotychC2as stosowanie ~w. 
„veta". Tyrierdrzenie takie nie odpo~ 
wiada rzeczywistości, ponieważ 

Związek Radziecki nigdy nie opo­
novroł praeciwko przyjęciu . Włoch 
do ONZ. 

Pragnąc, ażeby Włochy stały się 

państwem równouprawnionym, rząd 
rad:zliecki oświadcza, że nie oponuje 
przeciwko rewi2ji traktatu pokojo­
wego z Włochami, prneciwko zrewi­
dowaniu og.raniczeń ustanowionyc!'i 
przez traktat poko.jowy I przeciwko 
prri:yjędiu Włoch do ONZ - pod 
warunkiem, że nastąpi analogi=~ 

rewiz3a traktatów pokojowych cz 
Bułgarią, Węgrami, Finlandią i Ru­
munią 011az że kl-aje te, które pod­
czas wojny były w takiej samej sy­
tuacjd jak Włochy, zostaną również 
preyjęte do ONZ. 
Rząd r:<Jizieclci uwa:f.a :zarazem, 

że rewizja triaattatu pokojowego e; 

niale budowle' socjalizmu, Nowa 
Huta, piotrkowski kombinat włó- i lwica„. Tak tradycja wiodła, 
kienniczy, warszawskie metro i tra- taki jest zwyczaj zadawniony, 
śa W-Z, nasz rozwój przemysłowy, żeby sąsiadom na rubieży 
potęga gospodarcza i polityczna - z państwowych herbów rozjuszony 
to dzieło radzieckich i polskich na- \ zwierz g1oził i kły ostre szczerzył. ukowców, konstruktorów, inżynie. 
rów, techników i robotników. Drapieżne bestie, srogie ptaki, 

Dlatego też z dumą mówimy. ~ do siebie niepodobne pawet, 
towarzyszem Bierutem: „Przy1azn ściskają w łapach wieloraki 
z ZSRR, pomoc ZSRR, przykład 
ZSRR - to podstawowe źródło . na- oręż i węszą wojny krwawe. 
szych zwycięstw" I dziś, kiedy Im· 
perializm anglo-amerykański mor­
dl'.1je spokojną ludność w Korei, kie. 
dy odbudowuje hitlerowskie hordy, 
l'dedy straszy nową wojną grożąc 
Związkowi Radzieckiemu i krajpm 
demokracji ludowej - naród polski 
jeszcze silniej zacieśnia swą przy­
jaźń ze Związkiem Radzieckim, o­
braóca wszystkich ludzi miłujących 
pokój i walazqcych o sprawiedli­
wość na całym świecie i z ufnoądą 
wsłuchuje się w historyczne słowa 
wodza proletariatu całego świata 
- towarzysza Stalina - udzielone 
korespondentowi „Prawdy" w dniu 
6 października br. Polska klasa ro­
botnicza z miejsca zarea~wała na 
oświadczenie tow. St.alina.,j;otwier­
dz11 ono bowiem sens i perspekty­
wy naszego olbrzymiego wysiłku. 
Dlatego też będziemy jeszcze ofiar­
niej pracować, jeszcze ofiarniej 
walczyć z trudnościami po to, by 
szybciej rosły w Polsce zręby soc­
jalizmu. Pracujemy w spokoju, bo­
wiem na straży nasżego szczęścia 
I pokoju, na straży uśmiechu dziec­
ka stoi potęga Kraju Rad, stoi wiel­
ki przyjaciel narodu polskiego 1 
wszystkich ludzi dobrej woli na ca. 
łym świecie Józef Stalin. 

Nie groźny orzeł, lew czy lwica 
. widnieją na radzieckim herbi~: 
w wieńcu złocąca się pszenica 
i młot potężny z ostrym sierpem. 
My nie grozimy innym ludziom, 
lecz pilnujemy własnych domostw. 
Tu każdy, kto się pracą trudzi, 
odnajdzie miejsce swe i pomoc. 
Przenigdy żadna wroga przemoc 
nie zburzy związku ludów licznych, 
Są nierozdzielne gwiazda z ziemią, 
i sierp i młot, i kłos pszeniczny! 

Przełożył GRZEGORZ TIMOFIEJE'IP 

Tra·dycje p • rzv1az:p.1 • I 

Włochami nie pow'.inna wyxrz.ądrz.ać 
żadnego uszczerbku sprawie rnacho­
wanta pokoju i nie powinna być 
wykorzystywana w celu wciągnię­

ci-a Włoch do agresywnych planów 
w<>jennych bloku atlantyckiego. 

Ra.qd radziecki, kiierując się inte­
resami zachowania i utrwalenia po­
koju, oświadow.,, że może się rz.go­
dzić na rewizję traktatu pokojowe­
go z Włochami i na zniesienie od­
nośnych ograniczeń jedynie pod 
warunkiem, że Włochy wystąpią · cz 
agresywnego bloku atlantyckiego 
oraz nie będą toleTowaly na swym 
terytocium państw obcych. 

Nowe pogwałcenie 
strefy neutralnej Kaesongu 

PEKIN (PAP) 1'orespondent 
Agencji Nowych Chin donosi z Kae­
songu, że lotnictwo• amerykańskie 
pogwałciło dwukrotnie w ciągu dnia 
12 bm. strefę neutralną Kaesongu. 
W chwili, gdy strona amerykańska, 
stosując metodę obstrukcji prowadzi 
rozmowy na temat wznowienia. ro­
kowań o rozejm, samoloty amery­
kańskie naruszają obowjązującą na­
dal neutralność strefy Kaesongu. 

TRZECIE SPOTKANIE 
OFICERÓW ŁĄCZNIKOWYCH. 
PEKIN (PAP) Korespopdent 

Agencji Nowych Chin podaje z Kae­
songu, że 12 bm. w Panmundżon od­
było się trzecie z kolei spotkanie 
oficerów łącznikowych obu walczą­
cych w Korei stron. 

Lenin w ten sposób doskonale 
charakteryrz,1.1je ruch dekabrystów: 

I" W'8kl Jest krau tych rewolucjoni­
stów, dalecy sa, od ludu. Ich dzieło 
jedull'k nie pn:epadło. Dekabryści 
obudzili Hercena. Hercen rozwlnął 
a1itaoję rewolucyjną". 

Załamanie się ruchu dekab1·yst6w 
i polskiego Towairzystwa Patriotycz­
nego nie załamało, bynajmniej, re­
wolucy1nej współpracy rosyjsko­
polskiej. Jej liczne przejawy widzi­
my w ce.asie powstania listopado­
wego. „Uoiśuleni Rosjanie, jedno­
cniezdnl brac>ia 1 plemiennicy nasi, 
to sprzymierzeńcy i wspólnicy pol 
sklej spraWY. Gwałciciela praw 
ludzkich, tyrana, pokona.my niechę­
cią i oburzeniem wolnomyślnych 
Rosjan jego poddanych. Rodacy, 
choć mniejsi w liczbie, wezwiemy 
do pomocy Rosjan, braci naszych"­
pisał w czasie powstania postępowy 
publicysta, Mochnacki. „Nie powsta­
li Polacy przeciw Rosjanom i pragną 
im podać dłoń bratnią". „Kochamy 
lud Rosji", „Polak i Rosjanin niech 
odtl'td będą braćmi" - głosiły ów-

na rŁagładę". 
Mimo załamania się ruchów re-

wolucyjnych w Rosji i w Polsce w 
pierwsze.i połowie XIX wieku, re­
wolucyjna współpraca obu narodów 
trwał,a i w drugiej połowie tego 
wieku. 

„Z westchnień uwięzionych pod 
słomianymi strzechami rodzą się 
burze obalające pałace" - p1s.nli 
kiedyś dekabryści. I otóż w r. 1917 
sprawdziła się ich przepo\v'jedn1a. 
Ożywczy prąd rewolucji proleta­
riackiej zmiótł z powleJ.VJChni Rosji 
właściC'ie!i obs.7.al'niczych i kapita.U­
stycznych pałaców. Klasa robotnicza 
ZSRR wyciągnęła swą rękę do pol­
skiej klasy robotniczej i wieczno­
trwały między niml sojusz stał s!ę 
główną podstawą następnych zwy­
·cięstw, odniesionych przerŁ polski 
proletaria'1: nad rodzimą i obcą reak­
cją, zwycięstw uwieńczonych po­
wstaniem po raz pierwszy w dz:ie­
jach - n-aiprawdę wolnej Polski 
LudQwej, 

JERZV DANIELEWICZ 

• 
Przyjaźń polsko~radziecka -to realiz3cja dążeń wielu pokoleń polskicłi i rosyjskich, 

, walczących o wyzwolenie mas pracujących z niewoli społecznej , i narod„owej 
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Str. 4 GLOS ROBOTNICZ? 

Ludzie, którz9 w9dali walkę 'ciemnocie 
(W roczntcę powstania Komisji Edukacji Narodowej} 

Prw!omowym momentem w dz.ie- Po raz pierwszy w Polsce została 
jach pois!-:icj oświaty i kultury !:wł wypowiedlZJiana wówozas zasada po­
dz:ie:1 14 października 1773 r. - wszechnofoi nauczani.a, po raz 
dtz"iei'l utworzenia Kom'.sj.i Edur:acji pierwszy żądano, aby szkoła wy­
Narodowcj. 1 pus:zozała absolwentów nie tylko 

Hugo Kollqtaj ll'erl!ug portretu 
i1111rterm. 

„uczonych w łacinie", ale i przygo­
towanych do pracy rzawodowej, 
Największymi trudnościami, jakie 

musiała pl.'Zełamać Komisja, były: 

brak naucrzycieli, opór kleru i brak 
środków materialnych, gdyż wpły­
wy z rzat"ladzanych przeu. magnatów 
dóbr spadły do jednej crzwartej po­

. przednit:h dochodów. Kołłątaj pod­
jął sie pracy nad zreformO\v<iniem 
Akademii Krakowskiej, która we­
dług słów współczesnych „w t;;iką 

się jaskinię łotrowską zamienila. że 
aż strach tam synów .naszych da­
wać". Kołłątaj usunął starych. reak­
cyjnych profesorów, utwornył nowe 
katedry, s2czególn.ie w zakresie nauk 
przyrodniro:ych i matematycu1·1ch. 
Wysunął na stanowiska profesor­
skie ludrz.i młoct.Ych. postępowych. 
kochających swój naród i pragną­

cych dla niego pracować. Wówczas 
został profesorem znakomity miite-

Monopol na oświatę, od chwili. matyk i astronom, chluba nauki 
wprowadzenia chrrześcijaństwa do polskie~, Jędrzej _ś~iadecki, rl!a któ: I 
Polski, zagarnął kościół i podpo- rego ru: było m;ełsca w szkołach ~ 
rządkowa./ ją swym kosmopolitycz- akademiac~ kosc1eln;Ych. KołłątaiJ 
nym celom panowania nad naroda- prrreks·2l~łc1ł Ak~dem1ę KrakOi.~s~ą 
mi. Od XVIJ wieku m·awdz.iwym w n?wozyt~y umwersytet - kuzmę 
dyktatorem w tej dz.iedo:inie Mał się l11dz1 nauk:i. 
zakon jezuitów. Sl11żył on d'wum Nieslrudcrnny Piramowicz i Po­
panom: Watykanowi i polskiej ma- pławski pracowali nad organizacją 

gnaterii. która go hojnie uposażała. szkół wiejskich. Szlachta za nielicz­
&lkoła jezuicka deprawowała cha- nymi wyjątkami była przeciwna sa­
raktery, uczyła nietoleranojj i :z.abo- mej myśli, by się chłopskie dziecko 
bonów, a przede wszystkim starała mfało ucrzyć, dlaitego nie mogli ?i­
S'ię \'/poić ślepą nienawiść do here- ramowicz, Popławski i inni prr.eła­
tyków, a beZW2:ględne posłuszeństwo mać solidarnego oporu feudałów. 
dla kofoioła. Zakon, realizując cele Jednakże liczba szkół wiej&kich 
oświat.owe na terenie poszczegól~ W2lt'Osła w porówna·niu z. okresem, 
nych państw, spełniał r6wnoC7..eśnie przed powstaniem . Komisji przeS1Zło 
rolę agentury Watykanu . WPwnątn dwud'l'iestokrotnie. Ukazały się :>pe­
rzakonu szewyt::i się demoralizacja, cjalne podręczniki dla szkół poc·l4t­
przekupstwo i posoolita kr::td7.ież kowyr.h, pisane w języku 1'0lskim. 
grosza publit:znego. Seereg rządów a nie w obcej łacinie. 
e~ropejskich, przedstawiając papie- 0 roli, jalcą odegrała Komisja w 
żowi niezbit~ dowody antynarodo- ówczesnej Po1sce, śwfadczy fakt, że 
wej i zbrodrfl!'czej polityki jewitów, prawie cały obóri postępowy Il. olae­
rLażądało roowiąrmnia zakonu. su sejmu crzrt;eroletn:iego rekrutował 

klasa społecma, dtlJiałająca innymi Idzie własnego narodu, prrzechowuje 
metodami i uzbrojona w naukową we wdzięe'hnej pamięci postacie 
broń malłk:si?Jl'Uu-lenllri=u. I ona twórców Komisji Edukacji Narodo­
przechowuje d"Liś pamięć o ofiarnych we] - Kołłątaja. Piramowicza, Sta­
bojownikach polskiej oświaty i kul- szica i innych. 
tury, którzy WYd.ali nicublaganą­

walkę ciemnocie, zacofaniu i zdra- WŁADYSŁAW BORTNOWSKI 

J Na wysokości 13ó metrów 

Końcowe prace ptzy budowie wieżowca - 1w kotelińs1.-im 1111brzt>in w Mo­
skwie, I<obotnicy montujq na wysokości 136 metrów godło Zwiq::Tm Radziec· 

Tciego. 

13 pazdziernika 1951 r. (Nr 269) 

w in t eresie 
W wyw:i.a.dzie, udzielonym kore­

spondentowi „Prawdy" w dniu 
6 października br., Józef Stalm 
stwierdrz.:ił, że „Związek Radziecki 
jest nie tylko przeciwny stosowa­
niu broni atomowej, !eo-i jest rów­
nież za jej zakazem, za zapri.esta­
niem jej produkcji". 

W rzwjązku z tym doniosłym o­
świadczeniem w.airto pmypomn.ieć 
walkę, jaką prowadrziła delegacja 
ZSRR w latach ,1946-1947 na fo­
rum Organirz.acji Narodów Zjedno­
crionych o w:prowad2enie kontroli 
nad produkcją bomb atomowych. 

W chwili podpisywania Kairty 
Narodów Zjednoczonych istnienie 
bomby atomowej nie było ~ane. 
(Kartę podpisano w C2erwcu 
194:5 r., w lipcu prrz.eprowadzono 
eksperyment z bombą atomową v.• 
Ameryce, w sierpniu tego rnku 
'Zl"lucono bomby na miasta japoń­
skie). Dlatego wgadnienie kon­
troli energii atomowej nie mogło 

być uregulowane w Karcie„ nato­
miast 2e względu na znaczenie 
nowego wynalazku sprawa kon­
troli energii atomowej wchodz.i w 
zakrPs kompetencji ONZ, a 
zwłas7.cza Rady Bezipiec.-ieństwa. 
W dniu 24.!. 1946 r. Zgromadzerue 
Ogólne powzięło uchwałę w spra­
wie utworzenia Komisji Energii 
Atomowej, która by w możliwie 
najkrótszym etz.asie przedstawiła 
odpowiednie wnioski Radzie Berz.-
pieczei'lstwa. Delegacja Stanów 
Z.icdnocwnych wystąpiła z pro-
jektem kontroli energii atomowej 
prze2 utworzenie monopolistyczne­
go Międzynarodowego Zarządu 
Rozwoju Energii Atomowej (tzw 
plan Barucha). 

Stworzenie Międ!z.y»arodowego 
Zarządu odpowiadałoby milital'y­
stycznym tendencjom, gdyż ZSRH 
byłby prrzegłosowywany przez 
państwa, uzależnione od Stanów 
Zjednoczonych. W ten sposób ame­
rykuński projekt zmie~ł do pod­
porządkowania gospodarczego in­
nych lcrajów Stanom Zjednocz-o­
nym, był wyrazem ich agresyw­
nych zamierzeń. 

W odpowiedzi na proporz.ycję 
amerykai'lską Zwiąrzek Rade.i.ecki 
wystąpił"" Il. projektem mwarcia 
międzynairodowej umowy, która 
by wiprow.ad~ła bezwzględny za-

karz.: produkcji broni atom.owej I 
innych frodków masowego zn!sz­
czenia. Projekt radziecki Pr2ewi­
dywa.l rzn_isiz.czeruie wszystkich Ist­
niejących bOIJllb w ciągu 3 miesię­
cy od wejścia w życie umowy. De­
legacjia :radrziieclrn w trakcie p6Lto­
rarocznych dyskusji na teTen.ie 
ONZ wa·lczyla o kontrolę między­
narodową, która byłaby efektyw­
ną i reaJną, dokonywaną nQ msia.­
dzie równouprawnienia państw w 
2akresie produkcji energii e.itomo­
wej, 

Projekt radz.iecki bY.ł więc istot­
ną platfotmą porozumienia, stwa­
rza·! wa1J:unki do rzetelne.i kontroli, 
bez naruszani·a suwerenności 
państw. Nie doc:Q:ekał s:ię on. rea­
lizacji mimo, że zasady projektu 
znajdowały uznanie wśród dele­
gatów :Innych państw, m. in. An­
glii, Przeciwko proaek:towi wystę­
powała tZ:decydowa!Il!ie delegacj\ 
Stanów Zjeda1ocq,onych, dając wY­
raz przekonaniu, że kraj ten po-
2os-tanie nadaJ monopolistą w za­
kresde p.rodukcji energii aitomowej. 
Po prcz:erwaniu prac przez komisję 
minister Wyszyński stwierdził, że 
„starrowJsko amerykańskie można 

rozszyfrować jaiko rzmiereające do 
tego, by kontrola Die była rozcią­
gnięta na Stany Zjednoczone'.' 1 że 
„sumienie narodów nie może sil! 
pogodrz'ić z syituaclją, że pomimo 
wezwania ONZ w S14"a'W!ie 1Jak-arz:u 
użycia bom'b atomowych i innych 
środków masowego z:niszcrz.e.n.ia, 
nie tylko kontynuuje się, ale r<XZ­
szerza się wodukcję środków ma­
sowej zagłady", 
Słowa Stalina, stwierdzaJące go­

towość pqparc.ia w da:Iszym ciągu 
pIV.e-z Związek Rad!ziecki eakazu 
broni atomowej li wpro.wadzen:ia 
międrzynarodowej loontrol!i świad­
czą Iliie tylko o kOOJSekwentnej po­
lityce ZWiiązku Rad.zieckli~o. Sło­
wa te, wypowiedziane w okresie, 
gdy fakt posiadania broll!i aitom.o­
wej przez Zwiąrzek Bladtzliecik:i nie 
budzi juł żadnej wątpliwośc:i, gdy 
siły pokoju są corarz.: więksrze -
utwierdrzają setki mfilionów ludzi 
na całym śv,rjecie w nadziei, że 
pokój będzli.e zachowaJD.y. 

Prof. dr R. BIERZA!NEK 
re1'tor 

Wytszej Szkoły Ekonolniczne.j 1 lipc.a 1773 r, papież IGemens XIV si~ spośród wychowrunków szkół 
zmuscwny był rozwJąziać zakon. Ca- zreformowanych. Nie było też rze­
łe szkolnictwo polskie sbawało się czą pmypadku, że chłapi z oko}:i(: 
od rall.u „bezipański!e". gdyż szkoły Krakowa _ owi slaiwnd racławiccy 
jezuickie musiały rz.alJ)rrz.estać swej kosyn:ierzy, pochodzili właśnie ze 
d~ałalności. wsi, gdzie rOCZJWijrały swą driiała•lność Ożywić społecznQ k:o nłr~ lę 

Najbardzie.1 oUaTnd 1 świaitłl lu- Sllkoly pan11tialne Komisji. 
drziie owych c:ziasów wysunęli projekt 

nad działalnością gm innych spółdzielni utwonzenia świeckiej, zależnej o?l Znaczenie Komisji dla rozwoju i 
państw.a Komisji Edukacji Na.rado- wzzostu sił oborz;u postępowego do­
wej i powierzenia jej .spraw oświa- ceniali rzdrajcy targowlcrianie. W 
ty. Magnaci popadi ten projekt nie akcie konfederacji targowickiej czy- Zaostrzająca się z każdym dniem rolnych, co w poważnym stopniu nych spółdzielniach, zostały one po- znaczenia społecznej kontroli nad 
dlatego, ·' że pragnęli uzdrowienia tamy: „Oświadczamy.„ że będzie walka klasowa na wsi nakłada oho· wpływa na zwiększenie rentowności wiązane bezpośrednio z pracującym działalnością pla.i;fiwek spółdzielczoś· 
stosunk'ów w Polsce, lecz dlatego, nase:ym na•justlniejsrzym żądani:!m wiązek baczniejszego czuwania nad gospodarstw. chłopstwem, aby uczynić masy człon- ci wiejskiej, a w wielu wypadkach < 
że spodll.iewali się suto obłowić pra.y uzyskać wszelkich sposobów dla działalnością gminnych spółdzielni Nic więc dziwnego, że spóldz\.e\- kowskie odpowiedzia\-n:ymi. za i.cb. go- u\tudni.a\'f pracę \rnmi.\.etom człon· { 
rz.arządeiie dóbr pojezuick:ich, z któ- przywrócenia zakonu jezuit(>w i po- „Samopomoc Chło-pska", powołanych czość wiejska napotyka na coraz spodarkę. kowskim, jak to miało miejsce w gmi· 
rych dochody miały obecnie iść na wierzenia mu edukacji młodzieży do życia w celu obrony interesów bardziej zaciekłe, jawne lub pod- W tym celu ZSCh w roku 1949 po- nie Ujazd, powiatu brzezińskiego, 
utrzymanie szkoln:iotwa. naszej„ " Cóż dziwnego, że prot•~k- małorolnych i średniorolnych chło· stępne, ataki wroga klasowego, re· wolał do życia przy GS komitety gdzie pomiędzy przewodniczącą Ko-

Zdrajca Poniński, późniejS!ly tar- lorami jezuitów stali się targowi- pów przed wyzyskiem ze strony spe· krutującego się z wyeliminowanych członkowskie oraz gminne rady kon- mitetu Członkow9kiego, ob. Budo· 
gowiCT..ain.in, biskup Massalski i czanie, pl'!l.Ccież prawdziwa oświata kulanlów i bo~aczy wiejskich. z życia wiejskiego byłych sklepika· troll. wą, a l<ierowniczką sklepu teksty!· 
inni rozdra~ywali dobra, rozdawali była wrogiem feudali7~TIU, który Pracujące chłopstwo rozumie do· rzy oraz spekulantów i kułaków, O~ółem na terenie województwa nego, ob. Zawadzką, istnieją ciągle 
je w drzierżawę swym protegowa- br?.e, że dzięki rozbudowie spółdziel· którzy wszystko robią, aby podważyć łódzkiego istnieje 1912 komitetów nieporozumienia co do sposobu roz· 
nym, a równoc~eśnie Hugo Kołłą- gubił Polskę czosc1, wieś osiągnie dobrobyt. Po· zaufanie pracującego chłopstwa do członkowskich, w tym przy sklepach działu towarów. Listy, sporządzone 
taj, Piramowjcz, Staszic :i Popławski Komisja b:dukacji Na•rodowej o- przez nią otrzymuje ono stale zwięk- placówek zaopatrzenia i zbytu. Me· i punktach zsypu - 1036, w zakła- przez Komitet Członkowski nie są 
ofiarnie pracowali nad rzorganizowa- fiarną pracą wzniosła Śobie chlubny szającą się masę towarową. A więc tedy walki wrof!a klasowc~o ze spół· dach wytwórczych - 149, SOM - uznawane przez ob. Zawadzką. 
niem polskiej oświaty, wyrwa;nej ~e pomnik w pamięci narodu. Nie mo- wszelkiego rodzaju artykuły pierw- dzielczością polegają między innymi 156 i gromadzkich zlewniach mleka Aby usprawnić pracę komitetów 
sz,ponów antynarodowych, kosmo- gła ona w pełni ~ealizować swego szej potrzeby, nawozy sztuczne, na- na przenikaniu do gminnych spół- - 571" . . . członkowskich i gminnych rad kon· 
politycznych wpływów kościelnych. pragnienia upowszechn:ieni.a oświa- rzędzia rolnicze oraz ziarno Jcwali· dzielni na kierownicze stanowiska w Anahzuiąc dotychczasowe wymkt troli, ZSCh wspólnie z GS musz11i 
Dokoła spraw oświatowych roz- ty. Były trudności obiektywne, likowane do ' siewu. Spółdzielcze zamiarze rozsadzenia ich od wew-

1 
pr~cy hkomditektów 1~złon1k~wskic~ i ddoł~żkyć starań dla ożywienia tego 

· ł · · wiona publicystyka Ośrodki Maszynowe pomagają mu nątrz oraz rozsiewaniu przeróżnych g~i_nnyc ra ont~o 1• ~a ezy stwier- 0 cm a pracy, przy pomocy organi• 
wmę a Slę ozy · których ówO"Lesny obóz postępo- bredni', dąz'ących do zohydzenia dz. te, że przycz.yn1.ły s1ę one wv, dat- zowania "romadzkich zebrań sprawo-
W prasie i broszuTach dyskutowano . . ł . . o'gł pro:elamać swymi maszynami w uprawie ziemi. I d g h d "'h ł k ZSC 
nad projektami organi:?Jaoji szkol- I wy me umia 1 me m . . · . · I wreszcie, spółdzielczość wiejska za- spółdzielczości w oczach chłopów. mi: 0• usprawmema pracy mmn,;vc . z awczyc cz on ów h i gminnej 
niotwa, poddawano raeC!lowej kry- Zasadę upo:vszechruerna o~"".'l'.łty pewnia pracującym chłopom stały Celem przeciwdziałania szkodliwej społdzi~lm P?Przez d~maskowam~ 1 spółdzielni z udziałem zarządu GS 
tyce i'uż i~tniejące instytucje. I i kultury rzrealitZ:owiała w pełni inna zbyt po opłacalnej cenie produktów działalności wroga klasowego w gmin- usuwame z mch · wrogich elementow i zarządu gminnego ZSCh w C'elu za· 
~-~----~-----~-----------------------------------------------------~~~clan~k~ ~.Lmitet C~~ P~Mnia~zpoknba~i~~wW 

kowski przy sklepie w Hu,cie Dłu· mi przodujących chłopów, 

Lucjan Szenwald , 

f ózef Nadzieja pisze z Azji' Srodkowei 
towskiej, w 'pow. łaskim, przeprawa· Komitety członkowskie winny za­
dzając regularnie kontrolę sklepu, za· froszczyć się, aby potrzeby te były 
uważył, że sklepowy Owcarz (przed zaspokajane poprzez dopilnowanie 
wojną i w czasie wojny - sklepikarz) wykonania przez GS planów obrotów, 
zamiast rozprowadzać towary wśród poprZt!z stałe zwiększanie ilości arty- · 
małorolnych i średniorolnych chło- kułów przeznaczonych dla wsi. Zro• 
pów, sprzedaje je swoim kumotrom zumiałym bowiem jest, że chłop bę­
- kułakom. N a wniosek Komitetu dzie chętnie sprzedawał produkty 
Członkowskiego Zarząd GS zwolnił swego gospodarstwa, o ile umożliwi 
szkodnika z pracy. Komitet Człon- mu się na miejscu kupno potrzebnych 
kowski w Solcy Wielkiej, w pow. łę- artykułów przemysłowych. Uspraw· 
czyckim, którego przewodniczącym nienie zaopatrzenia wsi jest więc nie­
jest Janicki, czuwa nad sprawiedli- zwykle ważne w obecnym okresie, 
wym rozdziałem towarów oraz poma- kiedy państwo skupuje zboże, ziem· 
J!a przy układaniu planu zaopatrzenia. niaki itp. W związku z akcją skupu 
Podobnych przykładów można przy· komitety członkowskie powinny do· 
toczyć więcej. pilnować i pomóc, aby punkty sku-

I. 
Ja - zbolałego polskiego narodu 
Syn bolejący, wierny, szczery, 
Polską mową karmiony od młodu, 
P ojony światłem polskiej litery -

Wierząc, że Polska nie zginęła, 
Lecz· w blasku nowej chwały wstanie, 
Chcąc włożyć swój wkład do tego dzieła, 
Piszę oto niniejsze podanie. 

Na polach wojny drogą zwycięstwa 
Jadą czerwonogwiczdne olbrzymy. 
Podziwiam siłę, winszuję męstwa, 
I widzę w myślach, jak razem walczymy, 

. . 
Razem bijemy pruskiego zwierza, 
Wspólne ramię wspólnie uderza, 
Są dwie komendy: rosyjska. i . swojska„. 

„.Proszę przyjąć mnie na żołnierza! 
Narodowego Polskiego Wojska! 

II. 
Na odrapanej szkolnej ławie, 
W Ojczystych, pomnę, czytałem Dziejach, 
Jak grzmiało w świecie o naszej sławie, 
O polskich Jędrkach, Wojtkach, Maciejach. 

„Za wolność waszą i naszą." P olak 
Z giwerem stał na szańcu bratnim, 
I w sztandar go spowijano, gdy poległ, 
I chowano go dzwonem armatnim. 

Gdzie my teraz? Gdzie ci wędrowcy? 
Przed nami, jak tęcza, ich szabel blaski. 
Gdzie Jarosław i Jan Dąbrowscy? 
Kościuszko? Bem? Kazimierz Pułaski? 

0 , dajcie karabin! Sama się zmierza 
Do strzału ręka, krew uderza 
Do skroni, i sercu pierś za wąska„. 

Proszt: przyjąć mnie na żołnierza 
Narodowego Polskiego Wojska! 

III. 

Hańba tym, co tłukli nas w ciemię, 
A przy blyslm ognia tył podali! 

\ 
. ' 

Chcieli na ukraińską ziemię, 
Dziś są na pers kiej - można i dalej!„. 

Za ojców pogruchotane kości. 
Za gwałcone siostry i żony, 
Za oplucie naszych świętości 
Bagnet wetkniemy obnażony 

Lucjan Sze111.oold 

W gardziel złodzieja, morder cy, fałszerza! 
Front od wybrzeża do WYbrzeża! 
Będzie i odwet , i nawiązka! 

-.„Proszę przyjąć mnie na żołnierza. 
Narodowego P olskiego Wojska! 

IV. 

Do kraju, gdzie łubin na smugach plonie, 
Gdzie JMkólek pełne ka.Jenice, 
Do kraju, gdzie kwitną kwiatami Jabłonie, · 
Z patryjotami szubienice -

Ach, do kraju, gdzie pogorzeliska 
Kikutami cza.rnymi stoją -
Do ziemi da lekiej, która tak bliska, 
Bo ona biedną ojczyzną moją, 

Przyjdę - każdej spotka nej chłopce 
Suchą dłoń, jak ma.tczyną, całować, 
I wieńce kłaść na. mogilne kopce, 
I budować - budować - budować 

Przyjdę! 
Gdzie niskie ognie pasterza, 

Gdzie strumień górską dolinę oświeża, 
T am r odzinna została wioska„. 
„.To proszę przyjąć mnie na żołnierza 
'\"arodowego Polskiego Wojska.! 

!f' dniu wczornjs:ym rur cmentarzu wojskowym 
tt• Wars;r;awie odsłonięto pom11ik na grobie Lucjana 
S::.r11walda, poety, kar.valera Orderu Czerwonej Gwia· 
:.dy i Krzyża Walecznych, kapitana W.P., który 
poległ na froncie u brzegów Wisły 22 sierp11ia 1944 
ro /Hr. 

l11cj1111 Szerwi->ald był akty1C11ym d::iałac.:em wśród 

f mtod:ieży komunistycznej już za czasów akademic­
l:ich. Wtedy ró1mież dał się po::.11ać jako świetny po­
eta, który orę:i swego talentu oddał w służbę re· 
wolucyjnej wali.i proletariatu, 

Wojna r.:~iciła Sze11walda wra;r; :: tysiącznymi rze­
s;r;ami ł'owków na wschód. Poeta • patriota, staje 
się żołnierzem, najpierw w ·~ueregach Czerwonej 
Armii, potem w I A rmii W.P, z którą idzie naj· 
p1·osts::.ym szlakiem walki kti O jczy:inie. 

żołnierz Kościuszko-urskiej l>ywizji jest piewcq żoł­
nierskiego trudu i :iolnierskiej clm>ały. B4z; reszty 
poświęca swe pióro i życie walce o Polskę i demo­
krację • 

Jednak większość komitetów człon- pu sprawnie załatwiały chłopów tak 
kowskich i gminnych rad kontroli nic pod względem przyjmowania produk­
przejawia żadnej działalności lub pra· tów ;olnych jak i wypłaty należności 
cuje źle. I tak np. Komitet Człon· za nie. .,. 
kowski w R:!'.lsk~ Małym, .w pow. Trzeba również zainteresować się 
rawsko-mazow1eck1m, przydziela to-, składem osobowym komitetów człon­
wary swym znajomym i. kumot;om, kowskich i usunąć z nich spekulan· 
Słabo zwłaszcza pracu1ą komitety tów i kułaków, którzy, rzecz oczywi­

członkowskie przy SOM. Uwidocz- sta, nie działają zJ!odnie z interesami 
niło się !o. w toku ~kcji, ż';1i"'.'1o· m:i-łorolnych i śre?niorolnycb chło­
omłotowei 1. podczas s1ewow 1~s1:n· pow. W celu powtązania ogniw kon· 
nych. W nie~ostateczny sposob m- troli społecznej z pracującym chłop· 
teresowały Sik) one remontem ma- stwem, należy zobowiązać przewod· 
szyn i narzędzi rolniczych, zbieraniem niczących komitetów członkowskich 
zamówień, układaniem planów oraz do składania sprawozdań ze swej 
ustalaniem kolejności wykonania działalności na zebraniach grornadz· 
prac. kich. Rzecz zrozumiała, że od po• 

Tak jest w powiatach: łódzkim, ziomu ideologicznego członków ko­
łowickim i łęczyckim, a zwłaszcza w mitetów członkowskich w -poważnej 
Wiskitnie, Rzgowie, Andrzejowie i mierze uzależniona jest ich praca. 
Bukowcu, )!dzie od miesiąca czerwca Dlatego też pilnym zagadnieniem jest 
br. do chwili obecnej, nie odbyło się zorganizowanie dla nich szkolenia 
ani jedno zebranie komitetu człon- ideolo4icznego. Należy także wzmóc 
kowskiego. wysiłek w zakresie werbowania no· 
Przyczyną niedostatecznej aktyw- wych członków do J!minnycb spół­

ności komitetów członkowskich i dzielni, stosując zasadę, że każdy 
!!minnych rad kontroli jest brak za- członek ZSCh - winien bvć człon­
interesowania ich działalnością ze klem gminnej spółdzielni. Wzrost li­
strony zarządów powiatowych i gmin- czebny członków GS, ożywienie dzia· 
nych ZSCh. Wystarczy nadmienić, łalności komitetów członkowskich i 
że zarządy powiatowe ZSCh w Ło- l!minnych rad kontroli zapewni rea· 
dzi i w Łowi'czu ani razu nie rozpa- lizację planów produkcyinych, usunie 

Jego utwory, a przede wszystkim ukończony w trywały na swych posiedzeniach dzia- niedocią!(nięcia i braki w pracach 
1944 roku ::biór pod tytułem „z :riemi gościm1ej do łalności .komitetów członkowskich i J!minnych spółdzielni, a tym samym 
Polski" oras niedokońc::ony poemo<it . Przez; linio gminnych rad kontroli, jak również przyczvni się do pomyślne~o wyko· 
frontu", !tanowiq jeden :; najpię/cniejs;ych i nai·1 ~ia nie rob;łv w k,ie.runku ożywienia nania Pi;inu 6-letnie~o w rolniclwie. 
b d~· · · h d k • b I k . . l · ich pracv. Z druif1e1 strony z;irzącly 
ar .1ei wzruszaiqcyc o ·umentow o 111ters li?/ li· PZGS · GS · ·t · z'rl 

scorii odrodzonego Wojska Pols/iie1w. · 1.k me. wd~oo p;ac.un 7. ,.„J.1 · JóZJ:'.l;' nn:·~ '"~" 
co wym a z me ocemama przez me \\iceprzcwodniczący zow zsch . 



• 

Kronika partyjna Wojsko Polskie nie zawiedzie zaufania narodu 
' Uroczysta akademia w lodzi P~lelnfoa Rrtlllll\l~'sl\11: dittś o IJP!17„ 

a.so w lokalu Qrzy Al. Kościusz­
ki 4, odbędJie Rię odpraw~ T i n ~e­
kret;irzy oc!dtiąłowych l podstjlwo­
w;v11h organjzacji p~rtyjnych. 

Pon1d 200 metrów 
materrałów na „ pasek n 

ZOFlA KOTLIŃSKA, .am. 
Przy ul. Pabianickiej 18, 11frzęt. 
nie wykupywała w sklepach rss 
I MHD wszelkiego rodlllJu tek­
>tylla, które następnie „odstęµo-

Willi" znajomym. doliczając so­
bie 1()0 prOCł!nt „za faitygę". 

Dda.ła\nośolłl handlową Pani Ko­
tlłńskiej uJnteresowała. dę jcd­
np.k KomJsJa Specjalna. W miesz­
kaniu 1pekulantki zna.leziono 
15 kuponów wełny, 158 metr1l\v 
kretonu i kiłkadliedąt_ metrów 
Płótna. Towary przeznaczone by­
ły „na pasek". 

Znów nieczystości„. 

Swięto Wojska Polskiego było 'zwyciężonej Armii Radzieckiej, prze­
szc~ególnie uroczyście obchodzone w maszerowało bojowy szlak od Leni­
Łodz\. W wielu punktach miasta po do Berlinii. 
mieszl<ańcv samon,utnie udekoro- - w bojach tyoh i:ołnien polski 
wali domy. W godzinach wieczor- .Wyk11zał ofiarność, n)ł}stwo i odwa­
nych, w przeddzień święta tłun:y gę, wyplrwająoe ae śwladom1>ści ce­
mies2kańców zaległy główne artene lów i zadań, któtyoi .-łuiy' I o które 
miasta na trasie, którędy podczas walczy. Ogromny wpływ na kształ­
capstrzyku ·przemaszerowało woj- !owanie oblicza moralno-polityczne­
sko. go naszego wojsl{a miała. Armia Ra-

W witrynach księgarń wystawia- dziecka. Wychowywała ona nas2ych 
no liczne wydania beletrystyki woj- :fołnierzy na mężnych, odważnych, 
skowej. ~mia.łych i ofiarnych obrońców Oj-

Wieczorem 12 bm. odbyła slE: w czysny, pr:iejętyrh głębokim duchem 
Teatrze Nowym uroczysta akademia współpracy między narodami. 
poświęcon<1 Dniu Wojska Polsltlego. Szacunek I szc:i:era przyJaji1 do 
Salę teatru zapełni.li licznie przed- ioł„lerzy l'ad~eckich to uczucie, 
stawicieje zal.dadów pracy, instytu- lctórym głęboko przejęty był każdy 

I 

cji, urzędów, szkół i organizacji spp- iolnlcrz na fro!lcie, to uczucie,· któ­
leczno-politycznych. re w spadku przeljuał wszystkim 

Scena tonie w powodzi flag i zle- ~olnlerzom polskim. Ojcowie I m;lt­
leni. Pod portretami Prezydenta kl naszych żolnierzy dumni si\. że 
Bieruta, Generalissimusa Stalina l synom ich przypa<Uo w uclziale od­
Marszałka Rokossowskiego, 11rty- bywać powinność w naszym Ludo-
stycznie wykonany napis: „Niech wym Wojsku. które jest lcoścją z 
żyje nierozerwalna więź Wojska Pol- !\ości, i krwią z krwi naszego naro­
sklego z masami pracującymi". du. Coraz głębsza. jest spójnia mas 

w prezy dium , akademii zasiaqają: pracu,iących z poJsldm żołnierzem, 
I sekretarz KŁ PZPR, tow. Paweł świadomym obrońcą zdobyczy gos­
Wojas, • sekretarz ~W PZP[\, tow. podarc~ych, polltymmych I spolecz­
Leon Stasiak, przewódnicząc3• Pre- qych klasy robotniczej, ppacujące!l'O 
zydium Rady Narodowej m. f ,ollzi, ohłopstwa i postępowej inteligencji. 
tow, Marian Minor, wiceprzewodni- Słowa mówcy przerywają raz · po 
cząoy tow. Bu11a;iJkl, przcwuclniczą- raz niemilknące owacje na cześć u­
cy Prezydium Wuj. Rady Narodowej, kochanego dowódcy Wojska Pólskie­
oJJ. Francifl1<ek Grocbąlski, wiceprze- go, Ąllarszałka Rokossowsldego, Pre­
wodniczący, tow. Zenon Kryński. płk. zydenta Bieruta i Generalissimusa 
Friedman, płk. Czelny, rektor Ak~- Stalina, 
demii Medycznej, prof. Paluch, przo-1 Zebrani stojac ~kandują: STA -
downicy pracy, tow. Szewczylwwa, LIN. BIE _ RUT, RO _ KO -
Ma·JJwskl, Kaci~arel'. oraz przo~ow- 1 SSOW _ SKI! 
nicy wYSZkO@la WOJSkowe(O I fn-1 w·t b J' · kl k · 

1 i any urz iwym1 o as ami za-
n • . biera głos płk. Friedman. 
Uroczystą akademię otwiera prze- I . __ . 

wodniczący Prezydium Rady Naro- - MJlo~c n~rodu polskiego ~o 
dowej m. Łodzi, tow, Marian Minor. I !)weg~ WOJ~ka Je+st ~o~stawową siłą 

- Łódzka klasa robotnicza - po- kr."pi_ącą. 1 . wz!'1acniaJącą . na.s:zych 
wiedzial tow. Minor _ śle serdccz- of1cerow l zołmerzy. My, zolmerze 

Garnizonu Łódzkiego ze szczególną 
siłą odczuwamy mqralny i polity(l;ll­
ny wpływ Czerwonej Łodzi, owia­
nej bohaterską tradycją rewoluoyj­
nyoh walll proletariatu. Proletariat 
łódz1'i przekazuje nam wszystko to, 
co jest najlepsze w narodzie: głębo­
ki patriotyzm, t>łomienne umiłowa­
nie ojczyzny oraz wspaniały prz~'­

klad internacjonalizmu proletariac­
kiego, który wykuwał w ciągu dde­
sięcio}t1ci w ognin wałki klasowej -
solidarność polskich i rosyjskich 
mas pracując:1•eh. 
Również obecnie n podstaw nasŻci 

niepódległości, naszego budowni­
ctwa Eoojalistycznego, naszej walki 
o pokój leliy głęboki Internacjona­
lizm i wspólność celów narodu pol­
skiego z narodem radzieckim. 

Ostatnie oiiw!adczenie Generalissi­
musa. Stalina, to ogromny wkład w 
d111ielo umocnienia pokoju, to potęż­

na. lekcja dana szant:!.żystom ątomo­
wym, to również potężna fala otu­
chy i wiary w siły I zwycięstwo oho· 
zn pokoju, to natchnienie na.szych 
:ioJnierzy, hartująoych się w wą.lee 
() pQkój. 

Gal'nizon Łódzki, jak całe nasze 
woj11ko, stoi na straży ' pokojowej 
'pracy swych włókniarzy, metalow­
ców, 1>racującej Inteligencji. 

Budµjcie tvwarzysze nowe, 
domy dla ludzi pr;icy, szkoły, 
dom~· ltultury, PJ'odukujcie 
tkanin. 

piękne 
teatry, 
więcej 

PRACUJCJĘ W SPOKOJU, WOJ­
SKO WASZE CZUWA! 
Słowa płk. Friedmana przer~~va­

ją dlqgo niemilknące i pełne entuz­
jazmu ·okrzyki: Sta - lin, Bie - rut, 
Ro - ko - ssow - ski, Po - kój! 

Z entuzjazmem zebrani V>(itają de­
peszę mieszkańców Łodzi oraz żoł­
nierzy Garnizonu Łódzkięgo do Pre­
zydenta R.P., Bolesława Bieruta. 

Ad. 

I :qiów nieczystości„. Tym ra­
zem prir;y UL. M. BUCZKA, 
nr 8. W nocy z posesji tej wy­
lewane 1ą njeezyat<tśei wprost llo 
ścieku ulicznego, NJe też dziwne­
go, że „zapachy" w tej okolicy 
nie są zbyt przyjemn~. Mała 
r%8t1, a wstyd. ne poz1lrowienia żołnierzom Wojska. ----------.,.---------------------,,----­_;_ Polskiego, stojącym nieugięcie na 

straiły obrony Ojczyzny, naszych Rozrywki umysłowe (37 i 38) . -~ 

Kierowniczka sklepu PSS 
Nr 1053 otrzymała 

&łpomnienie 

granic na. Odrze i Nysie. 

Slemy gorące pozdrowienia; znako­
mitemu dowódcy, bohlloterowi spod 
Stalingradu, Mars21ałkowl Konstal\­

Z t t t 2 informacji przyjach:la. który przecież 

~ ma ema yczny nic był w mieszl,aniu profesora? (We­

Dyrekcja. PSS Południe zawia­
damia nas, · te w związku z no­
ta.i~ą pt, „Zie zwyczaje" w skle­
pie PSS nr 1053 przy ul, Braly­
;i\a.w11k\ej prreprowallzono docho­
dzenie, które potwierdziło ~hasz­
nośc n;lszych zarzutów. Kiei•aw~ 

nic:rka sklepu za tolcr1>wanie 
sprredaśy ~·JJO znajome>icł" otrzy­
mala upomhleule. 

temu Rokossowskiemu. 

Slemy najserdeczniejsze życzenia 
najwy:hzemu zwierzchnikowi Pol­
skich Sił Zbrojnyoh, Prezydentowi 
R.P. Bolesławowi Bierutowi. 

P1·ofesora matematyki prześladował w 
tym dniu wyraźny pech. Burza przerwa­
ła poląc!l'enie telefoniczne. w radio­
odbiorniku pczepallły się lampy, zegar 
ścienny stanął, a zegarek ręczny spadł 
na podłogę tak niefortunnie, że stłukło 
się w nlm s~lelko I ;tlamaly sle wska­
zówki. l 

Nieczynny ltiefon I zepsuty radiood­
biornik wyklllczyły możliwość prawl­
dlowego n~stawienia :zegara ściennego. Długotrwałymi oklaskami i owa­

cjami z11brani witają słowa tow. 
Mlnora. 

Profesor, nie' chcąc się spóżnlć na wy­
kłady. poszedł do swego przyjaciela I 
2apytał go o dokładny czas, a następnie, 

Z kolet wygłasza referat przewod- bezpośrednio po otrzymaniu fnlo~macji , 
nicu1cy Prezydium Woj. Rady Na- wrócił do domu i nastawił prawidłowo 

d . b r-. h I k' .kt• k e swój zegar. 
ro oweJ, O · u.roc a s 1• - ory r - , Na podstawie jakiego rozumowania do­
śll bohater~ką 1 pełną chwały dr~gę szedł procesor do wniosku, że zegar 
Wojska Polskiego, które u boku me- można nastawić prawidłowo, korzystając 

Jutro Marsze Jesienne Z życia kół sportowych 

Na czoła niedzielnych Im. Tegoroc?.ne marsze oób<;-
pz·ez sportowych w całym dą się w następuJących punk­
kraju wysuwa.Ją sle Mar- tach: na stadionie „Włólt­
sze Jesienne. będące f.bok nlarza·•, p1zy Alei Unii przc­
niegów Nnrodowych, 11aj- prnwad11\ marne zrzeszenie 
większą masową Imprezą Sportow11 „Włókniarz", na 

ul. warszawskiej (koniec li­
nii tramwajowel) - AZS. 

Kolo Sportowe przy ZPB 
Im. J . Marchlewskiego (paw­
niej WZI<S Baw,•na) za­
'l'iadamla, że treningi sekcji 
hol: ~er~klcj odbywają się o­
becnie w sali przy ul. Je­
rzego 22 w ponledzlall<i, ~ro­
dy i 11lątkl. 

Początek wszystkich mar­
szów wyznac-.:ono na godzinę 
9 rano. 

~--~-----------------
aportową w Polsce, w roku boisku „ornlwa" w Parku N" d • I • ł 
ubiegłym Marsze Jesienne J.hdow:vm na Zdrowiu mar. fe Zie ne lmpręzy Sp0f 0We 
v;-ywołały w Łodzi ogromne szc przeprowa<l7.l Zrzesv.cnie GODZ. 12, _ hall snorto- „Włókniarzem" I „Gwardią" 
zaiotcresowanie I zgrupowa- „Ogniwo' , na boisku „Spój- ók i~ „ .- d ze Sz.czcclna. 
ly wielka Ilość startujących. ni" (również w Parlm Lu- wej „Wł n arza zawo Y 
w tym roku Impreza ta za- <lowvm) ma••nownl- bedą pięśclarskle GWKS - Włók- W przenvie meczu plłkar-
powiada się jeszcze wspania- członkowie zrze•zeń sporto- niarz CPabianiee). · n miRtrzostwo I ligi 

dług „Ogonka",, 

Zadanie obrazkowe 

Odczytać nazwisko autora 
Pedagogicznego". 

* * 

„Poematu 

Za prawi dłowe rozwiązanie przynaJ­
mniej Jednego zadania zo•taną rozl11so­
wane wartościowe nagrody książkowe. 

J\:ozwiązania zadań pro~lmy kierować 
do naszej r edakcjl w terminie do dnla 
23 października br. z dopiskiem na ko­
pertach: „Dział Rozrywek Umysłowych". 

ROZWIĄZANIE ZAD ANIA Nr U 
Alel,sander F11dlejew „Młoda Gwardia". 
Nagrody l<c.lą!:Jrnwe za prawidfowe 

rozwiązanie zadania Nr 31 wylosowały 
na0tępujace osoby; I 

1) Stanisław Ga.lcla, Tomaszów Mazo­
wiecl<i. ul. K9ścluszkl 13 111. 4. 

) Adam Bem, Ra<tomsko. ulica Kośclu­
sT.kl 10 (internat). 

3) Wojciech Daszltiewlcz, Wieluń, ul!ca I 
Sląslca 17 m. ?. 

4\ Władysława Wojtczakowa, Ozorlców, 
ulica Zgierska 15. . 

5) Cyryla Skupiński, f,ódź, Al. l Maja 
77 m. 19. 

lej. Na starcie jej stanie wyeb ,,Spójni" 1 „Koleja· GODZ. 14: Uliczny wyścig „Włókniarz „Gwardia" 
jeszcze więcej ol:lywatell, r,;a". w Parłm Poniatowskie- motocyklowy o mistrzostwo cszczecin> - rozegrany zo- Nade1"d•1"e fransporł 
aby przez swł>j udział w go, w Parlrn Zródliska i w Łodzi. Zawody te rozegrane stanie na stadionie. przy Al. .c, 
marszach „Szlakiem ZWY- HPIAnowle marsze on:anizuje zostaną na zamkniętej ulicy Unii bieg sztafetowy z....µ-

ryb 
cięstw" naszego bohaterskie. DOSZ. w parka~!! ,Julianów Stalina na odcinku od llllS:Y działem reprezentacyjnych słodkowodnych 
go Wojska Polskiego_ zama. I 3 l\faJa _ Wydział o~wta- Przędzalnianej do Targowej, sr.tatet ,Unii". "Ogniwa", 

Sit. S 

.na 
Warzyw i owoców 

targowiskach jest pod dostatkiem 
Plao Barlickiego tonie w promie­

niach jesiennego słońca. Zaroił .się 
rynek wo:zami i ludźmi. Gwąr, krzy­
ki, nawolvwania - donośnie roz-

- Marchew, świeżutka, ładna! -

- Jabłka, gruszki, śliwki! -

Lodzianl<i chętnie z;10patrują się na 
rynku we wszelkie warzywa i owoce. 
Październik - to ostateczny termlq 
pr;i;yn:ądzania ,najrozmąitszyph konfi-' 
lur, marmolad, soków ! lla'.ar~tek 
owocowych, a owoce przyw1ez1o~H1 
przer. chłopów ze wsi są ładne i świe­
że, doskonale na przetwory. Jedno­
czefoie trzeba leż pomyśle~ o zaop11-
trzenlu się w wp.rzywa na j!imę: w 
marchew, buraki, cebulę i pietrµszkę, 
Dzięki dobremu dowozowi tyah arty­
kułów do miasta - można bez prze­
szl1ód czynić zakupy, 

Największe nasilenie kupujących 
zauważyć można w godzinach ran• 
nych. ,Tęclnak i po poł11dnh1 prr.yby­
wają licznie łodzianie i łodzianki w-v• 
chodzący z rannych zmi110 w ł;ibrv• 
kach, aby z11kupi6 owoce I warzywa. 
Sterty kapusty, jabłek i cebuli szyb· 
ko się zmniejszają. Z rynku do do­
mów spieszą obładowani zakupami · · ·-· I mieszkańcy Lodzi, chłopi natomiast 

Na targowislm pr;;y Placu 11arlicldego wstępują do s_klepów, by poczynić n­
cl1łopi z poclmic}.l'kich gromad spr.zcdafo kul?y _artv,kułow ~rzemysł~wych 1 ~11· 

u~rzywa i nabi<~l I tepałow, naczyń. 1 nanęd.z1,. ~vm111• 
na produktów nuędzy wsią 1 m1aJłelft 

brzmiewai·ą w ciepłym pażdziernikn· 1 o<lhvwa się sprawnie, PPZW?laif:~ 
' b d t nom na r:aonatn;enie s· • wym powietrzu: o Y wu ~ ro . ... ·~ 

D k d b 1.1 w potrzebne prodnktv. 
- o apusty, o ce u 1 - • , 

l~ ' llł1 ,, • •• i :::1 ~ I t' I 41~ 1111 ,,, 4, . ' 1111111aa1~lfl11u111•u1111ucnlm~ l"l'lllll~1l1111111''''•
1

•l1
11111

'ł~~1"
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KONCEJtT ARTYSTÓW POt.ł\CZONYCH DYZURY APTEł 

TEATJtOW MUZYCZNYCH Da dzień 13 ($Obola). 

staraniem WYd;tiatu Kultury Prei:y- Dz\Ęicjszej nocy dyżurują następ\ljąc• 
dium RN o:·az Stowarzyszenia Prz~·ja- apteki: P1·zejazd rn, Wólcza11ska 37, 
ciół Szkól I ognisk Muzycznych m. Ło- Plotrkowska 225, Zgiersk~ 146, Nowotki 
dzi odbędzie się dziś 0 godz. l6 w sali I~. Wojska Polskiego 58, D11browskiego 
Teatrn Muzycznego, ul. Piotrkowslrn 243 24 b, Al. Kościuszki 48. 
koncert. z którego dochód przeznaczony na dzień 14 (niedziela) 
jest na cele Społecznego Ogniska Mu- Llmal'\IJWSkl!lgQ 1, Piotrkowska 25, 
zycznego. W koncero\e wezmą udział ar- Piotrkowska 193, Łaglewl'\iCka l~O. Piotr­
tyścl Połączonych Te<Jtrów Muzycznych. kow~ka 307. Nan1towlcza ł~. Gclań~l<a 
Sprzedaż biletów odbywa się w leasie 90, ArrnU Czerwonej 8, Srebn;yńska 67, 
teatru. Ąl. Kościuszki 48. 

WYCIECZKA PT'l'K I 
w nied;delę, dnia 14 bm. Polskie To- r E ATR y . 

warzystwo Turystyczno - Krajoznawcze I I 
organizuje wycieczkę do następujących 

miejsC'O\\'Oścl : Lutomiersk, Kazimierz. . KINA 
Ż'ablczkl (PGR). 

Zbiórka chętnych przy ul. .Ogrodowej, PANSTWOWY TEATR NOWY - JOdz. 11 
róg NowomieJskleJ o godz. 8.30. „Poemat peda;ogiczny". 

ODCZYT O TWORCZOSCI GORJURGO 
Dziś, dnlą 13 października o godz. 19 

w Klubie Mi~dzynarodowej Prasy I 
l(siążkl Odbędzie się pierwszy wieczór 
literacki poświęcony dramaturgii Gor­
kiego.. 

Referuje prof. Leon GJmollckl. 

Pl\NSTWOWY ',[EA'l'R WOJSKA POL­
SKIEGO - 13 bm„ godz. U I li 
„Swiecanlk" I dnia 14 lim., rodz. li 
I 19 „Swleczulk"'. 

(>0\VSZECHNY - rodz. 1ł - „Grzeszni­
cy bez winy", 

TfA~~!a·~Al.Y - godz. 19,30 - „Miii 

TEATR fitUZYCZNY\ - fodi, 19.15 -
„Czarilaszka". 

Co Usłvszymy przez radze ARLEKJ:'ll - 13 bm., rodz, 1? - U bm„ 
F ' godz. 15 i 1? - „Jak dwa Michały 

PROGJ'tAM NA SOBOTĘ, 
13 PA:i!DZIERNI~A 1r.:a R. 

13.30 Audycja szkolna, 14,15 Mu;tyl<a, 
lł.30 Audyc_ja dla wychowawczyń przed­
szkoli, 14,35 MuzylO. ts.oo Mloclzl muzy­
cy przed mikroforlł!m, 15,15 Postępowe 
tradycje Łodzi I województwa, 15,30 
Audycja dla świetlic dziecięcych, 16,00 
Muzyka, 16,20 Koncert Orkiestry Łód7-
lcleJ Rozgłośni Polskiego Radia. 16,45 z 
mikrofonem przez mlasto i wieś, 17,00 
Wiadomości popołudniowe , 17.15 Audycja 
'l'owarzystwa Przyjaźni Polsko - Radziec­
ldej, 17,30 Montaż słowno - muzyczny, 
17,45 Radiowy kurs języka rosyjskiego 
dla Yaawansowanych. 18 .00 Melodie rozrY'A" 
kowe, 18,30 Audycja literacka, 18.50 „Po­
eci łódzcy tłumaczą", 19,15 Felieton ty­
godniowy, 19.~0 Muzyka 1 aktnalności, 
'O.OO „Przy sobocle po robocie". 21.00 
Dziennik, 21.30 Utwory Kamila Saint-Sa­
ensa, 21,50 Felieton, 22,05 J{oncert roz­
rywkowy, 22.45 Muzylca toneczna, 23.50 
O<tntnle wiadomości. 

W dniu 15. października 1951 r. 
Spółdzielnia Pracy 

„SPRZĘT POŻARNICZY" 
w Lodzi uruchamia przy ul. Pa­
bianickiej 145 

punkt usługowy 
naprawy rowerów, wózków dzie­
cinnych, wyżymaczek i drobnych 
robót ślusarskich. 

czas zatrzl· mały". · 
PINOJCIO - 13 bm., irodz. 11 I 1~ bm., 

ll'Odll. 15 I 17 „Guliwer w krainie 
liliputów", 

Bl\JICA :- „Swinlarka I pastuch", dod. 
„ICorcanscy artyści w Moskwie", rodz;, 
18, 20. 

lltU. TYK - „Grit1Hnłcy bel 'l'l' łny"' 
godz. 18,SO, 11,30, t0,30. 

GIJ\'llilA - „Prnr:tRJn n•llllOWO-ołwl•· 
towy", 1'111\z. 17, li, 19, io, 21, 
.Pt•ogram dla n•jmło!la.ych; I . JC<1nltr 
Garb111ek", 1101lz, U, 18. 

~H'''"' 1 \<' '~IHI'\ •rlh ml11~•l•t1>1 
„Dzieci 11 Jedn111'0 podwórka", ' rOłls, 
16, li, 20 

MUZA - „Czerwony rumak'', rodz, t•, 
20, 

POLONIA - „ll:wycteskle 11<r11ydła", 
irodr.. ts,3n, 18,30, ZO/j30. 

PR~.~DWJO§NU'l - „ lub I przea;zkqda· 
hll - lfOdi, Jl, 20 

REKORD ... „Nikt nlo nie WI•" - fodl 
18, 20 • 

ROJłO'l'NIK !dla młndzlob1 
._Wnsoły Jumąrlf'. 1od1. n, 'n. 

lłOMA - „Rwą~:f potok" - (Oda. 11. " 
~10,1usz - „!lamo~ny ta«lel", ro<'lz, u, 
~WIT - „G6rą dzlewcsęta". rollz, u, 
'·'l'VLOWY - „zawieja". A'O!IJ. "· 20 
Wlf;f"A - ,,Ogtatnl reja", roll•. lł,30, tl.3!1, 

20.30. 
TATRY - „w~~okl l<11mo11kt I Wlnd&O• 

ru" - J:'Odz. tł, 11. !O 
WI.0Ji1'1JJ\RZ - nłeca„nn• 11: powod11 ''• 

montn, 
~'OLNO!U~ - „Srebrne kolcaykl" . -

godz. tł, 18, 20 
nifestowjlć swą nlerozerwal- i,. na boisku „Widzewa" Dochód z tel Imprezy prze- .,Spójni", Gimnazjum im. W b 
ną z nim wlęt oraz wlec:ty- marsze przeprowadzi Zr>e- znaczono na bud owe War- Zerom•klcgo I „Włókniarza". naj litszych dniach nadejdzie do I 
stą przyja~ń ze Zv."iązkiem sienie „Stal", na ulicy Stry- sz~~bz. Jł.45 na stadionie GODZ. 11 zawody 0 ml- Łodzi transport 20 ton drobnych ryb 
Radzieckim. któremu za- l<owskleJ (za mostem) zrze- „Włókniarza"' przy AL U- strzostwo ligi koszykowej słodkowodnych, ukleji i stenek. Ry· 1· 
wdzięczamy wolność 1 nie- snata sportowe „Budowla. nii, mecz Pltkar~lfl o ml- męskiej: Spójnia AZS by te sprzedawane będą w s'·lepach 
podległaś<-. ni" I ,.Unia" I wreszcie na strzostwo T ligi pomiędzy (Warszawa). " 
------------------------------------------------Centrali Rybnej. · 

Jednocześnie przypomina się, że I 
na terenie miasta Spółdzielnia po­
siada Punkt Usługowy o takim sa­
mym charakterze robót przy ul. 
Kilińskie1to 90. 1080 

7.~ "fł!ĘTA - „Trzeci szturm", rodz. JS, 
20. 

- Zdrowie jego ekscelencji! 

- To bardzo miło i w ogóle - mruczał pod nosem Geyer, pa-

trząc na zegarek - ale ja mam jeszcze dziś posiedzenie w banku„. 

- Proszę p9nów - powiedział Ignacy Poznański - proponuję, 
aby niezależnie od posiłku przystąpić od razu do obrad. 

- Jaki gorliwy - wskazywał widelcem gubernator. - Wielki 

oziałacz!„. Sza! Wujek z Ogrodowej ma głos.„ 

- Zgłaszam wniosek - przerwał Scheibler. By nie przedłużać 
ay!'kusji, powiem od razu, o co chodzi.„ Uważam, ze nie leży 
w naszych kompetencjach ustalenie na własną rękę jakichkolwiek 

warunków i układanie się z robotnikami. Sprawa ta jest sprawą 
państwa. - Reprezentujemy poważną gałąz gospodarczą imperium 

i kraju nadwiślańskiego. Otóż ułożyłem projekt listu do Peters­

burga, do tńinistra finansów. Przeczytam go: „Donosząc o wybu­
chu w Łodzi strajku powszechnego, w którym bierze udział około 
stu tysięcy ludzi, zapytuję, czy nie należałoby iść na pewne ustęp­
stwa w stosunku do ' robotników i czy ministerstwo mogłoby 
w drodze dekretu określić maksymalną długość dnia roboczego 
z równoczesnym zakazem pracy na dwie zmiany w przemyśle 
włókienniczym. Proszę także o prawne ustalenie wysokości mini­

mc.lnej płacy dla robotnika dniówkowego w cat\-'1Il kraju"... To 
Hyłoby wszystko. Zapytuję, czy panowie przemysło\vcy raczą się 
1>odpisać pod tvm listem? 

I , 
' 

* * 
Stasiaka odprowadzono początkowo do cyrkułu Konstantynow· 

skiego, a potem osadzono w areszcie policyjnym na Targowej. 

W cyrkule do izby z zabitym deskami oknem wepchnięto po ja„ 
kimś czasie „sublokatora". Był to chłopiec lat osiemnastu. 

Upadł na szerokie nary, klórc były jedynym „umeblowaniem" 

izby i, trzymając się rękami za głowę, zaczął jęoz<>ć i szlochać. 
Powtarzał przy tym w kółko: 

- Za cóż bić„. Bożeż mój„. Jażeż nic nie zrobiłem.„ Za cóż 
bić„. O Jezu kochany„. I 

Stasiakowi skóra na ciele cierpła od tych jęków 

m. c. n.) 

• 



„ • 
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Uporźądkowanie Placu W o In ości Giełda nowojorska a rekowanła w Kaesoneu 
W przeddzień pierwszej rocznicy sowemu. <Zeny m: giełdzie wlłlorów 

wojny w Korei stronice działu fi- spadły jeszcze !:>ardziej„." 
nansowo-ekonomicznego amerykań- 2 lipca gazeta pisze: „Ceny zbo­
skiej gazety „New York Times" ża całą ubiegłą niedz.ielę znajdo­
przepełnione były triumfalnymi do- wały się pod wpływem wysunię­
niesieniami. Zwyżka kursu akcji, tych pokojowych propozycji i na 
powiększenie zysków kompanii i wszystkich giełdach towarowych 
trustów, pracujących dla wojny, nie- ostro spadły". 

1 (A rtyk u ł d ysk us y j ny) 
'.Plany urbanisiyoone Łoda.i prze- 1 ważniejszych placów miej&lcich Ło­

widują utworzenie szeregu no- dm wymdeniiam Płac Wolności, by 
wych, należycie skomponowanych, omówić sprawę e.amierzonego upo­
placów publicznych i aa:ch:itektonicz- rządkowania jego rz.abudowy, szero­
ne uksz1bałtowal11ie placów isneją- ko dotąd dyskutowaną. 
cych W!raz z nadarniem im nowej Pla.c Wolności jest rz,CIJbYtkowy i 
!ocjafu}tyomej treści i formy, god- historyczny, tak jak i azęść jego 

!ość, założoną na miarę ówczesnej Nie sądzę też, by był<> realne od-
skal:i miasta. twarzać proporcje zabudowy crłego 

Gdyby ta forma przetrwała lub placu przez obniżenie wyższej obu­
gdyby istniały realne możliwości jej dowy do 1 pię.tra, bow~em tym bar­
odtworzenia, to n:iewą.tpliwie trzeba dziej nastąpiłoby odslolllięcie c!1ao­
by pieczołO\"llicie całość tego założe- su arcmtektolllicrz:nego całego zaµle- przerwanie rosnące wzbogacanie Ale popłoch na giełdzie nowojor­

się przewodniczących i człon- skiej ustał, gdy tylko rozpoczęły się 
ków zarządów firm przemysłowych rokowania w Kaesongu. Giełdowi 
- czyż to nie rozkosz? Im dłużej spekulanci i maklerzy wyczuli, że 
przeciąga się wojna w Korei, tym dla generała Ridgway'a te rokowa­
radośniej zacierają ręce działacze nia to tylko maskowanie się, 
„wielkiego businessu" - giełdzia- tylko płaszczyk dla ukrycia przy­
rze, finansowe asy, macherzy kapi- gotowań do dalszego rozs:eerzcnia 

n'ia konserwować. cza, jakie wznosi się tuż na tyłach. 

Niestety, w dawnej formie prze- Wyda.je się, że jedynie realną :iro-
tnvar tylko rat usz i jatki, zaś z o- gą uporządkowania Placu Wolnosci 
budowy placu na ogólnc1 liczbę 16 jest wyrównanie zabudowy wokół 
d~iałek pozostało tylko 5 chylących placu przez podwyższenie budynków 
się ku ruinie I-piętrowych kamie- do 2 pięter, możliwie wyrównanie 
niCŻek i to o elewacjach oszpeco- gabarytu zabudowy, zręczne obni.,. 
nych prrz:eróbkami, poabawionycn żenie rz:bytnich wyskoków późn.ej'­
dawnych, "'szlachetnych szczegółów sz.ych budynków przy jednoczesnym 
architektonicznych, Z!llicksztalconych nadaniu całości, w drodize przeró­
brakiem należytej konserwacji. bek elewaojri, architektonicznego 

tału przemysłowego. agresji. 

623 tysiące dolarów zarobił w 1950 Upłynął miesiąc od dnia rozpo-
roku prezydent korporacji „General częcia rokowań w Korei, nadszedł 
Motors", Charles Wilson, podawał następny. Strona amerykańska przez 
„New York Times" w dniu 10 cały ten czas ·uporczywie prowadzL 
czerwca. 541.425 dolarów zgarnął do ła taktykę przeciągania i zwłoki, 
kieszeni wiceprezydent tejże kom- dążąc do zerwania rozmów. Taki 
panii, Albert Bradley. 539.550 dola- przebieg wydarzcl'I podziałał na 
rów zarobił prezydent kompanii giełdę całkiem uspokajająco. 
„Dupont de Nemollrs", Crawford „Wpływ rokowa11 pokojowych 

Plac Wolności - studium uksztaltou:ania . ztrbudowy 

'Na porwstałych działkach wyrosły charakteru, odpowiadającego epoce 
nieproporcjonalnie wysokie, nieod- powsrtawania placu. Na,krycie bu­
powiednio i pretensjonalnie u- dynków stromymi, dachówkowymi 
kszta łtowane budynki, które zniwe- dachami nada tym więcej solid:1ą i 
czyly jednolity charakter zabudowy estetyczną formę i barwę całości. 
placu; końcowe lata XIX wieku i Taiklie uporządkowanie zabudowy 
początku XX wieku dały szpetną I przesłoni nieestetyczny w~dok izaple­
zabudowę bezpośredniego zaplecza ~a, scali i uporządkuje ogó~ny wi­
wysokimi. zabudowa~ami1 sz.~yta- dok. Nie bqdzie to fałszowamem za­

Greenolt. 464.321 dolarów otrzymał I ,.przypadek" - zauważył 5 sierpnia 
za swe „trudy" przewodniczący za- „New York Times". Dziewi~c:iu ck;;­
rządu dyrektorów stalo_yvej korr,o- perlów ekonomicznych z Wall-Street 
racji „Betleem-Steel", Judgin Grice. jednogłośnie wyraziło na szpaltach 
I tak dalej. gazet mniemanie, że wpływ roko­

proi. inż, arch. J.' Korski 

nej kultury i tradyojli narodowego obudowy, głównie jednak jako ~a- mi i tyłami oficyn, widocznynu po~ bytków, ani też rz: drugiej strony za-
budownictwa. Projektowane jest 1t- byl(ek można uważać tylko ratusz. nad dawną niską obudową placu 1 tracen1em historycznego i zabytko­
twol'!lenie nowego obszernego placu (Patrz: uwagi, na t~n temat w ar- dominującymi dziś w ogólnym wego cha.rafoteru pliaicu; będzie u­
w centl'U!ltl miasta przy skrzyżowa- tykule E . Kuchar&.ldego , „Głos Ro-

1 
szpetnym wyglądzie tego placu. Wy- kształtowaniem placu w nowej po­

niu osi P-P (ul. Piotrkowska i Ał. bo1lnJiczy" nr 227). Pom ratusze~ gląd ten domaga się uporządkowa- staci, a.ie w formie nawiązanej do 
Kościuse;ki) rz: łódzką linlią W-Z (tj. e lement oobytkowy placu stanow.i n:ia. przeszłości i tradycjli. 
ul. Stalina i ul. Mickiewicza), u- obecnie prrz.ede wr.Sttystkim plan pla- Nie sądrz:ę, by drogą do wydoby­
kształtowanie Pilaou Komuny Paa:-y- cu , jego :forma ośmiobooona i jego cia klasowego charakteru. rz:a_bytlc~w 
sklej, nadanie formy i treści Ptlaco- sl@fa. Skiaila ta (średnioa p lacu wy- było ścisłe konserwowame, ~edyme, 
wi Niepodległości, uksvtałtowaruie- . . . Jeśli chodzi 0 Plac Wolnosru, resz­
zabudowy Placu Reymonta, za- ~~1• ~20 jm)wJ·e~~_, d~bŁora ,,_1_. dl! placu tek I-piętrowej mbudowy tego pla­
awansowana obecnie pmebudowa i "'."'SleJsrze ae.IAl.leJ =-1• • r;opor.- cu . Nie jest rzeca:ą konieczną, ~ 
projektowana monumeń·tałnra obu- CJe przestrrreni placu i 1-piętroweJ, imię ścisłości historycrz.nej rz:ostawic 
dowa Placu Zwycięstwa, utwo:rrze- jednolitej obudowy z dominantą, ja- tych kilka niskich kamieniczek w 
nie rz.mniejs:zonego, lecz mafącego ką twor11,ył ratusz, dawały skończo- dzisiej,:zej ich formie, wbr~"". este-

Wystąpienie radziecklego przed­
stawiciela w Organiz::tcji Narodów 
Zjednoczonych, tow. J. A. Malika, 
z propozycją rozpoczęcia rokowa1i 
w celu zawarcia zawieszenia broni 

Niewątpliwe rz:abytki - ratusz i w Korei wywqłało na giełdzie no­
plan placu muszą, oczywiście, z.na- wojorskiej prawdziwą panikę. 
leźć swe podkreślenie. Bardzo wie- „Ceny na rynku finansowym 
le zależy tu od umiejętności i umla- gwałtownie spadają" - st\vierdza 
ru architektonicznego opracowania, nagłówek w nnmer.:e z dnia 2!ł 
w osiągnięcie którego n ie widzę po- czerwca. Notatka zaczyna_ się_ w t~n 
wodu wątpić. I sposób: „Depesze o wymkłeJ moz-

1:;,·ości zawies.:.ct: . 1 broni w Korei 
inż. arcb. CYPRIAN J AWORSKI zaddy wcn:rnj cios rynkowi fman-stanow.ić architektoniczną całość, ną aa:-chitektonimną i estetycizną ca- tyce architektonicrmej całosci. 
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wań w Kaesongu na rynek finanso­
wy należy uważać za zjawisko zu­
pełnie przejściowe. „Chociaż znacz­
na część właścicieli wkładów igieł­
dowy ch spekulantów wciąż jeszcze 
uważa rokowania o zawieszenia 
broni w Korei za dominujący współ­
czynnik na giełdzie - pisała gaze­
ta - ekonomiści jednak oczekują, 
że mniemanie to zmieni się w krót• 
kim czasie ... ", 

się Teatrem Narodowym, utworze-
nie placu przy dworcu Łódź - Fa­
bryczna od strony uł. Kii.Uńskiego, 
powiązane z przew.idywaną rozbu­
dową dworca kol. Łódź - Fabrycz­
na naprzeciw skweru 1 gmachu 
ORZZ orarz: inne place w poS<loze­
gólnych d!Z'ielrndcach miasrta. Wymie­
nić należy uk~tałtowanie w zabu­
dowie zorowskiej Starego Rynku o 
formie nawiązanej do tradycyjnych 

r WE S O t -y Gf OS -, 

„Ekonomiści", oczywiście, wie­
dzieli co mówią. 19 sierpnia strona 
amerykańska w Korei przeszła do 
nowej taktyki, taktyki zbrojnych 
prowokacji w rejonie neutralnej 
strefy w Kaesongu, jako najpew­
niejszego źródła rychłego zerwania 
rokowań. 

form narodowych. 
Celowo na końcu tego przeglądu 

W kraju w którym rządzi 
Truman 

W gazecie „Uniwersity DaHy Can­
sas" wychodzącej w mieście L2.­
wrence ukazał się artykuł Charlesa 
Price'a pod tytułem: „To jest L<i­
\vrence". 

Price pi.;·~e, że mie.1~cowi dPnty:<ci 
nie chcieli Jeczyć mu bolącego 17.ęba 
- dlatego tYlko, że Pr!ce je3t. .. 
Murzynem (zdjc:cie O. 

„Cey rząd amerykański będzic> m­
teresował się kolorem mojej skóry 
- pisze autor - gdy mu będę po­
tr!Zebny dla celów wojennych? Czy 
mogę kiedykolwiek bić się 11a taką 
„demokrację", która ściga mnie a:i: 
do grobu?" 

Tak jak Charles Price - myślą 
miliony robotników amerykańskicb 

białych , .'.ółlych i czarnych, 
mieszkaijących w norach pełn:.>e~ 
szcrz:urów, pozbawionych pracy 1 

chleba. że tak jest, świadczą milio­
ny ulotek ro!l!rzucanych ostatnio w 
miastach amerykańskich przez „nie­
~anych sprawców" (zdjęcie 2). 
Ulotki te zartytulowane są następu­
jącÓ: „Każda. bomba amerykańska. 
rzucona. na. Koreę niszczy jeden dom 
w Ameryce". 

Autorrz:y ulotki stwierdzają, że „za 
cenę każdej bomby rzuconej na lrn­
reańskie m iasta - można by wybu­
dować w USA jeden luksusowy dom 
dla bezrobotnego i głodującego „o­
bywartela" Stanów Zjednoczonych". 

Amerykański " Bo n n ... t o n'' 
Preludium do tego był noy.ry 

„boom" na giełdzie. „Zwyżka kur­
sów akcji kolejowych, stalowych, 
nafcianych znamionuje ogólną po­
prawę na giełdzie" - z zadowole­
niem stwierdza „New York Times" 
w dniu 7 sierpnia. „Ceny akcji nie­
równomiernie zwyżkują" - poda­
wała gazeta H sierpnia. 30 sierpnia 
triumf na giełdzie doścignął, rzeo 
można, szczytów. „Akcje podniosły 
się do najWYższego poziomu w mie„ 
siącu. Zwyżka kursów jest ogólna, 
akcje kolejowe, stalowe oraz od­
lewni miedzi wyprzedzają wszyst­
kie" - głosił tytuł nad wiadomą­
ścią_ podaną tego dnia. 

'Na terenach okupowanych u1 Niem­
czech Zucl10d11ich nm1czycielki uc:;ą żul­
nierzy a111eryka1iskic11 grzeczności. 

Nauczycielka: O czym 
mówiliśmy na ostatniej 
lekcji? Może mister 
Brown powie? 

Brown (wstaje): Na 
ostatniej ... O przyzwoi­

(Z pm,)') 

Nauczycielka: Do-
brze. A czego nie po­
winniśmy robić w wy­
padku, gdyby restaura 
tor odmówił nam po­
dania whisky? 

Smith: Nie powinni­
śmy w niego walić bu­
telka z wodą sodową? 

Niiuczycielka: Dlacze 
go nie? 

Smith: Bo butelka 
kosztuje drogo i trze­
ba za nią zapłacić. 

Nauczycielka: Poru-
czniku Herbert! .Tak 
pan postąpi w wypad-

tym zachowaniu się w---------"'------------ ­
ręstauracji. 

Nauczycielka: Dobrze. ~„~~~~~~~~ 
Jakie powinno być za­
chowanie w restauracji? 

Brown: To znaczy.„ 
~i~ wolno odNl.zu zfi-
Jac kelnera... · 

Nauczycielka: Dlacze.: 
go nie wolno? 
Brown : Bo to vow·o­

d u.ie hałas i przeszka­
dza trawieniu. 

Nauc;.1ycielka: Bardzo 
dobrze. A teraz kap1;il 
Smith. Proszę mi powie 
dzieć, jak się należy za­
chowywać na ulicy? 

Smith: Nie wolno przy ' 
pomocy broni maszyno­
wej zmuszać kobicj; do 
tego, ażeby nam towa­
rzyszyły. 

Nauczycielka: A jak 
wolno? 

Smith : 'l'ylko z po­
mocą, rewolweru. 

rys. Aclttm 

Jesienne „wykopki" 

Bierilw1cshi 

I 
Na teren budowy we 

szło urocz~cie czterech 
obywateli, zmierzają­
cych w stronę. biura 
Łódzkiego Zjednocze­
nia Przemysłowo-Bll­

dowlanego, Zarząd 
Bud. II Nr 2. 

Napotkawszy po dro_ 
dze pracownika Przed­
siębiorstwa, Jana Mas­
talskiego, obywatele 
zatrzymaH się. zasypu­
jąc go pytaniami; 

- Czy wożą do was 
szlakę? 

- Jakie samochody 
mac:e w transporcie? 

- A :;przc;t u W'1S \'! 

pon.ądku? 
Pyt;rnia oszołomiły 

nieco Mastalskiego. -

Ich I O Ił a jedna 
Przepraszam rnru­
lmął, a obywatel właś­
ciwie co? Komisja? In­
spekcja? No. to popro· 
sil bym o dokume11ty .. 

Na to goście fat,ilnic 
się zmic~zali. - My -
powiadają - po - pro­
stu w spr<iwie szu fli ... 
- Jakiej szufli? 
zdziwił się Ma5talski -
Z zaklaclów i m. D:der ­
żyi1skiego - odparl je­
den z gości ze znacz­
kiem N.O.T.-u - Zgi_ 
nęla nam szufla i pa­
lacz nie ma czym pr2-
cować. Więc wł2.śnic · 
:sZL1kamy, może ktoś ·z 
wa~;zych ~zofcrów ? ... 
Ponieważ oka za Io 

się, że „nikt z szoferów 

ŁZPB", przeto goście z 
zakładów im. Dzierżyń­
skiego poszli dalej . Wi­
dział ich jeszcze Mas­
talski, jak w kilka go­
dzin pó:i:niej w poszu­
ki.waniu szufli wędro­

wali. 
- Ładne zaopatrze­

nie - pomyślał - y-; 

N i n1 
Kiedy sygnał oz-

najmia przerwę obia­
dową w ŁZPO, pra­
cownicy chwytają za 
tzw cieple okrycia 
biegną do drzwi. 

- Cóż to - pytam 
- na mie~cie się sto. 
tuj ecie? 

UekoratorL.y 
- Na mieście? - od. 

powiada jedna z ro-

Spó:i:niliście się -
rzekł robq,j;nil' ze Sta­
cji Obsl1gi PKS-u 
prly ul. Wólczańskiej 
205-7 do nadjeżdżają­

cego szofera. - Nasze 
blaszane śmietniki już 
zostały opróżnione ... 

- Blaszane śmietni­
ki? - oburzy! się szo­
fer - a cóż to mnie 
obchodzi? 

- Jakto - co? - u ­
śmiechnął się robotn ik. 
- Przecież jesteście z 
Miejskiego Przedsię­
biorstwa Ot:zyszczania 
Miasta... Spójrzcie no 
tylko na swój wóz ... 

Wóz - acz był to je-

den z autobusów pasa­
żerskich PKS-u wy­
glądał faktyczuie jak 
ciężarówka do przewo­
zu śmieci. -Zwały pa­
papierów, niedopałl{ÓW, 
resztek jedzenia itp. 

Eh, obywatele pod-
1·óżni! A możebyście 
tak skończyli z deko­
racją wozów PKS-u i 
z przekształcaniem o­
sobowych środków lo­
komocji w zbiorniki 
śmieci? Bądż co bądź 
leży to w waszym wlas 
nym interesie. 

E. KOMOROWSKI 
kierowca PKS 

ku zakochania się w 
jakiejś dziewczynie? I 

Herbert: (podchodzi 
do nauczycielki, obej­
muje ją). Po prostu 
tak:. I 

Nauczycielka.: (usiłu­

je wyrwać się z objęć) \ 
Pei.n zwariował? 

Herber t: Proszę być 
cicho! Nie opieraj się, 

bo cię uduszę! 
Nauczycielka: (która 

chcac się uwolnić, za­
czyna wrzeszczeć). 

Herbert: (dusi ją). 

Dokt.ór: (wpada, wy­
rywa nauczycieikę z 
rak oficera i klnie). 
Zmiażdżył jej gardło, 
stan chorej bezna­
dziejny. 

Nauczycielka.: (umie 
rając, z wyrzutem). 
- Panie poruczniku 
Herbert, czyż nie mó­
wiłam na ostatniej le­
kcji, że nie wolno du­
sić kobiet? 

Herbert: (skonsterno 
wany) Niech się pani 
r1ie gniewa, ale ja na 
ostatniej lekcji nie by 
łem obecny ... 

(Pr;;efożyl 

i: tcęgi1mliiego T. F.) 

tych zakładach im. 
Dzierżyl'1skiego, skoro 
tylko jedną szuflę po­
sfidają! Za to pracow­
nil•ów widać mają 1lu­
żo, skoro ich aż '1 za 
szulfą wysyłają! 

(i\'a podstau:ie 1.-orl'S· 
po11de11cji lo11a Mastal­
sl.-iego z ŁZPBJ. 

1 ł '" 
i- Pokojowe cele 

' 
Titok·wik i 

' Ilekroć na mętne fa- marshallku belgradz­
kim bardzo się szczeci­
na zjeżyła: „Zachód na. 
mnie może polegać -
kwiczy" - „ja nigdy 
nie zawiodę". A któż <> 
tym wątpi? Pewnie, że 
Tito nie zawiedzie. Je. 
go zawiodą. Na szubie­
nic() norymberską. 

W związku z pierw­
szym aktem „montażu" 

Dumny tytuł nie ra. osi Ateny - Belgrad 
tuJ'e Tito od podobień- t · ku 

le Bibisi wypływa bel­
/lgradzki obleśny 
,_,kształt" Tito, to zaw­
sze z tytułem - „mar. 
szalek" . Jest to po­
chlebne przejęzyczenie. 
Faktycznie bowiem ty. 
tul Tito brzmi: mar­
~hallek czyli po prostu 
- kreatura Marshalla .. 

t - Ankara, .J. po -
stwa do pewnego s wo. maniero się z satrapą 
rzenia, które u nas pod- greckim, Tito zwykł się 
lega kontraktacji. chwalić: „takich trzech 
Wprawdzie z Tita, 0 - jak my dwaj to nie ma 
czywiście, nie ma tego rni jednego". Pewnie, 
pożytku, ale bądź co że nie ma. Ze świecą 
bądź facet ryje (pod ich w najlepiej wypo­
pokojem świata), bab. sa.żonym ogrodzie zo­
rze się w biocie (osz- ologicznym szukać. 
czerstw i kłamstw), no, o. SET. 
i kwiczy. Titokwiki do •. ----------­
bywają się zarówno z 
„Głosu Ameryki" jak i 
z pomniejszych chle\v­
ni imperialistycznych . 
Ostatnio zwłaszcza na 

Czułe pożeinanie 

Cóż takiego z&:l,rzyło się? Nastą­
piły WYpadki 19, 22, 29. sierpnia, 
k:l~dy \o ::o:me;ry1rnńs1ta lltrona do­
puściła się t-rzech zbrojnych prc­
wokacji -przeciw siedzibie drugiel 
strony w neutralnej strefie Kae­
songu, wskutek czego, jak wiado­
mo, rokowania uległy przerwaniu. 

Giełda nowojorska, Wall-Street_ 
zarządy większych b anków j korn­
panii przemysłowych oto kio 
dyktuje rządom ·i wojskowym ko­
łom USA zerwanie rokowail. poko­
jowych w Korei, oto kto nakazuje 
dalsze prowadzenie la:wawej kore­
ańskiej awantury, wywołanej przez: 
amerykański imperializm. Przyto­
czone urywki giełdowYch wiadomo. 
ści „New York Times" demaskują 
demagogiczne zapewnienia amery_ 
kańskich działaczy politycznych o 
rzekomym „umiłowaniu pokoju" 
przez USA. 

Co czytać? 
„Szc=ęście". Piękna powief.ć przecl-

11·czemie zmal'łego pisarza ralhirckir­
go, P. Patelenki. Opisał w ni ej autur 
życie mieszkańców Krymu w o>lal· 
nich dniacl1 minionej wojny. Tem 1-

tcm książki jest praca ndd odltu1l:m.1 
i dalszą ro1.bmlową kraju, zni,zi·7.rnll"· 
~o p1·zez hat'harzy1i ,kkh 11.!jdd;;. 

d e szc z spa dni e 

„Gość w dom, Bóg 
- w dom" powiada 
stare przysłowie. Są 

jednak goście, o któ­
rych się mówi: „gość 
w dom. cholera - w 
dom". Do tei ostatniej 
kategorii należą właś­
nie goście brytyjscy w 
Iranie. Nikt ich tu , 
właściwie - z w~·jąt- I 
kiem · ary~tokrat:jt ; ~ 
pluiokracji perskiej ~ 
nigdy nie witał, za to 
obecnie jakże „se:·de­
cznie" żegna ich cały 
naród iraóski. Tai; 
„serdecznie", że opusz­
czający niedawno Per­
sję angielscy technicy 
naftowi musieli depe­
szować do Londynu z 
prośbą o odwiezienie 
ich samolotami. Samo­
loty jakoś nie przyb~·­
ły, wobec czego nie u­
dało sie skromnym 
„naciągaczom" ropy u­
niknąć czułych owacji. 

botnic. - Nie. Na po­
dwórzu. No, nie rozu­
miecie - dodaje, wi­
dząc moją zdziwioną 
minę - silnik się prze. 
palił. 

- Co ma silnik, tj. 
przepraszam, piernik 
:io wiatralrn? 

- Dużo: winda nie 
działa. No, nie rozu-

miecie - dodaj e zno· 
wu - kotłów nie ma 
czym wozić. 

- Więc trzeba je za­
nieść. 

- Nie ma ludzi - o. 
świadcza moja roz­
mówczyni. - Brak ich 
nawet do wydawania 
obiadów. Zresztą tak 
jest lepiej .„ 

- J ak? 
Na podwórzu. 

Czyściej, niż w sto­
łówce. Zeby tak jesz­
cze spadł deszcz! 
-? 
- Stoły by przy-

zw01c1eJ wyglądały. 
Woda by może brud 
z nich zmyła.„ 

Nie trzeba czekać, aż 
deszcz spadnie. Już 
dziś należy zmyó do. 
brze głowę kierownic • 
twu P SS za bałagan 
i braki w stołówce 

ŁZPO. 

(Na 11oclstwl'ie 1.-nre!­
poll(lPncji Stefana Szur· 
maka). 

Nie będziemy powta­
rzali, czego życzono mi 
łym gosciom. ł,atwo 

sie domyśleć. gdy się 

wspomni wszystkie 
draństwa, jakich W. 
Brytania dopuszczała 

się przez kilkadziesiąt 

lat w Iranie. 

kt1"1rc·j przy,tr1n1ją rysią ~e 
n1 it• ... . l~a!·lf',)\\ i 11rz~ J,_,·~zów· 

z ,,,·,111111·) 11a1,d11111a,1 po \\~·p:: l zc11:11 
wroć,a. l'o\\ ir;l: orlznar/.d się 11iezwv· 
kle trafn) 111 11j ę1· i em lllgt1rl11icń ~~1-
huclnwy kraju, organizacji pracy w 
kokhozach, powrotu weteranów woj­
ny <Io życia cywilnego i in. 

„ff' Clrinacli Mao_ T.:;1!-Lunga" Autor 
trj pięknie napisanej ksią~ ki , Velio 
Sj,'Jtll', j<'~t '1z1<•nni!..arzC'm wło~ki1n. 
Podri'1żnw.1l on po r.!1ina..J1 w łalllrli 
lCJlll Jl)f.9 \':7 ra7.r11ia z l)rh pn<ln\iy 
tllrwalił WP ,,..,1•011111i1•11iac·h. które 

I 
pru11ik" !!,l~koka 11~i l oO:i' tło w1~l~i_e· 
~o, wołncgo, IJtulu.1ącc~o nowe zyCJc 
i pnk<1j narodu chii1skiego. 
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